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Drogi i samochody.
Z różnych stron kraju dochodzą nas wieści 

o  fatalnym stanie dróg wszelkich kategorji. 
W bardzo wielu miejscach przejazd pojazdem 
mechanicznym jest wprost niemożliwy, — 
trzeba omijać gościńce i cale kilometry je
chać polnymi ścieżkami. Gdzieindziej są prze
strzenie, na których nawierzchnia jest bardzo 
podniszczona i jechać można tylko krok za 
krokiem. Nie można się. dziwić, że w tych wa
runkach liczba pojazdów mechanicznych 
zmniejsza się z każdym rokiem, i że pod tym 
względem stoimy w statystyce światowej na 
szarym końcu, tuż przed sowiecką Rosją! Są 
to stosunki bardzo niekorzystne, nietyle dla 
sportu, o co mniejsza, — ile dla komunikacji 
wewnętrznej, dla transportów handlowych, i 
last not least dla potrzeb wojskowych. W no
wożytnej technice wojskowej, tak silnie rozwi
nięte;, tanki, działa, samochody pancerne, wy
magają bardzo dobrych dróg, aby mogły po
ruszać się szybko i swobodnie.

Oprócz tego otrzymujemy skargi na zbyt 
biurokratyczne traktowanie formalności zwią
zanych z posiadaniem pojazdów mechanicz
nych. Interesent chodzi, od biura do biura, o- 
trzymuje niedokładne, czasem niechętne infor
macje. i tracić musi mnóstwo drogiego czasu, 
zanim wydobędzie potrzebne dokumenty. Są
dzimy, że pewna elastyczność w interpretowa
niu obowiązujących przepisów, i pośpiech przy 
załatwianiu kwestyj samochodowych, byłyby 
nader pożądane. Może wydanie nowych in- 
strukcyj kompetentnym urzędom przyniosło
by ulgę nieszczęsnym, coraz zresztą rzadszym, 
właścicielom samochodów.

Co do dróg, — główną przeszkodę stanowi 
oczywiście nasz nad wyraz skromny budżet, — 
z drugiej strony widocznie zachodzą jakieś 
braki przy budowie gościńców, których na
wierzchnia jest u nas nadzwyczaj nietrwała, 
a tylko część .winy można złożyć na klimat... 
Fundusz drogowy nie dal dotychczas spodzie
wanych rezultatów. Wpływy tego funduszu są

za niskie, a jego użycie na roboty drogowe nie 
dość systematyczne. Czy istnieje jakiś plan 
generalny dla stworzenia sieci gościńców od- 
odpowiadających nowoczesnym potrzebom, nie 
wiemy. — jeżeli go ułożono, szwankuje wyko
nanie. \V każdym razie, jest to jedna z najpil
niejszych spraw, jakie mamy do załatwienia. 
W całej Europie podjęto obecnie znaczne wy
siłki, aby sieć dróg bitych ulepszyć. W Niem
czech program rządowy o b ejm ie  na rok bie
żący 4800 km. autostrad. Finansowanie i budo
wę obejmuje specjalne ad hoc stworzone towa
rzystwo. Wioski senator Puricelli opracował 
projekt 15.000 km. autostrad, mających łączyć 
główne miasta Europy — m. in. Warszawę. 
Budowa tych dróg nia być uskuteczniona z 
funduszów międzynarodowych. Francja. Bel- 
gja, Holandja posiadają już idealne autostra
dy, — w Hiszpanji i Włoszech postęp na tem 
polu ogromny: tylko nasze — niestety! drogi 
nie odpowiadają nowoczesnym wymaganiom. 
Toteż liczba samochodów spadla u nas do po
łowy, chociaż nasz przc-mysl automobilow y roz
wija się bardzo szybko.

Czy w obecnym stanie naszych finansów 
można podjąć 'akcję na szerszą skalę, dla za
radzenia deterjoracji naszych dróg? Na to py
tanie mogą odpowiedzieć tylko czynniki kom
petentne; sądzimy jednak ,że ta sprawa wy
maga specjalnej pieczy rządu, ze względów 
kulturalnych, gospodarczych, komunikacyj
nych — 'i ze względu na obronę państwa. Przy
dałaby się również reforma opodatkowania po
jazdów mechanicznych, 'gdyż system obecny 
prowadzi nieuchronnie do zmniejszenia liczby 
samochodów będących własnością osób pry
watnych; a nie jesłto zjawisko ipożądane. Ma
my też nadzieję, że rząd nasz, który kładzie 
silny nacisk na problematy gospodarcze, nie 
pominie w swym programie sprawy dróg bi
tych, której wielka doniosłość nie może ule
gać wątpliwości.

brał glos delegat Sokołowski, czyniąc szereg, tralnych uważana być musi za rzecz podsta-' 
trafnych uwag ną temat stopniowego zniesie-j wową. Deflaeja musi ustać, a wszelka akcja- 
nia ograniczeń dewizowych i zakazów przy-[bankowa, mająca posmak deflacji byłaby nie- 

ozu. Mówca zaznaczył, że propozycje Polskijslychanio szkodliwa. Wreszcie Chamberlain 
ie są tak daleko idące jak w nioski -sekre-j podsuwał myśl ewentualnego stworzenia ko- 

tarjatu Ligi Narodów. Polska zmierza tylko do m,i te,tu banków centralnych, celem opracowa- 
tegc, aby uzyska;, mhlimum postępu drogą u- nia możliwości koordynacji kredytów przy po
mów wielostronnych. Jeżeli uda się dojść do mocy przedstawicieli rządów, gdyż zdaniem je- 
rezultatów dalszych aniżeli te, które przewidu- go prowadzenie należytej polityki jest niemoż- 

propozycje polskie, to delegacja polska be-'liw e bez skutecznej pomocy rządów zaintere- 
dzite pierwsza, która wyrazi swoje zadowolę- sowanych.

Nie należy się jednak zbytnio łudzić
gać zbyt wysoko. Pod tym kątem-widzenia de
legacja polska nie uważa swoich propozycyj ja- 

inimum, które musi być osiągnięte, lecz

Powrót do parytetu złota.
Londyn 20 czerwca. 

(PAT) .Podkomisja monetarna przyjęła jed-
gotowa jest przyjąć np. jeżeli nie pełnych 100.nomyślnie rezolucję sen. P ittm ana w sprawie 
procent, to 80 proc, importu z 1932 r. za pod- powrotu do parytetu zlotowego z zastrzeże- 

awę do  przydziału importerom obcych walut, niem 80 próc. pokrycia zlotem i 20 proc, pokry- 
Uwagi delegata Sokołowskiego spotkały s ię’cia srebrem iz poprawką Ilailshama, -w myśl 

ogólną aprobatą. Belgijski m nister H ym ans,!której data -powrotu do zlotowego parytetu 
który następnie przemawia! podkreśli! swoją musi być wyznaczona przez każde państwo od- 
calkowitą solidarność ze stanowiskiem zajetem dzielnie. Niektórzy delegaci opowiedzieli się za 
przez p. Sokołowskiego. j propozycjami, dotycząćemi złota, wysuwając

Po wyczerpaniu dyskusji na wniosek prze-j natomiast zastrzeżenia w sprawie waluty, sre- 
codnlezącego postanowiono utworzyć podko-, brnej. 'Podkomisja, której zadaniem jest zba- 

rnisję polityki handlowej, do której .powołano i danie sprawy woluty srebrnej, powoła la na sta- 
przedewszystkiem.delegatów tych państw, któ- ncwisko ipnzewodniczącego komisji Pi.ttma: 
re zgłosiły w tej dziedzinie propozycje, a więc

pierwszym rzędzie p. ■Sokołowskiego.

Rezolucja Chamberlaina.
Londyn 20 czerwci

Dalsze prace.
Londyn 20 .czerwca.

PAT, Przewodniczący komisji ekonomicznej 
Colijn oświadczył, że w skład powołanej wczo-

(PAT, Neville Chamberlain złożył dziś w raj do życia podkomisji dla spraw polityki 
pierwszej podkomisji monetarnej rezolucję w handlowej, n a  czele której stoi delegat nie- 
sprawach polityki kredytowej i poziomu cen, i miecki Krogman, wejdą przedstawiciele Fran- 
podkreślając z naciskiem zniżkę cen. w ciągu cji, Wielkiej Brytanji, .Wioch, Japonji, Stanów
lat ostatnich, wyrażając opinję, że jedny 
z głównych powodów stagnacji interesów, jest 
panika i uwydatniając potrzebę taniego i łatwo 
dostępnego pieniądza dla ożywienia handlu. 
Koordynacja .polityki finansowej banków cen-

Zjednoczonych, Związku sowieckiego, Belgji, 
Szwajcarji, Czechosłowacji, Norwegji, Węgier, 
Kuby, Afryki południowej i Urugwaju. Druga 
’podkomisja finansowa rozpoczęła dziś dysku
sję nad rezolucją Pittmana.

I V o w y

Wilhelm II talże był pacyfistą.
Tragiczna — tem tragiczniejsza, że tak czę

sto tragikomiczna — postać Wilhelma II na
suwa się na myśl, gdy mowa o londyńskim 
występie min. Hugenberga. Wilhelm II także 
był pacyfistą, lak jak jest nim I Hitler i llu- 
genberg i llindenbiirg i Schacht. Pacyfizm to 
jednak niezmiernie osobliwy, od tego, co zwy
kle tym słowem nazywamy, zupełnie różny. 
Niemcy chcą pokoju i nie chcą wojny. Nie ro
zumieją jednak i nie rozumieli nigdy dwóch 
rzeczy: że pokój wymaga pewnej specjalnej 
atmosfery, pewnego specjalnego nastawienia 
psychicznego — oraz, że pokój zdobywa się 
tylko przy pomocy pewnej metody, metody 
kompromisu, umiaru i zrozumienia nictylko 
dla własnych, ale i dla cudzych postulatów.

Nić niezrozumienia pierwszego, od mów 
Wilhelma il. stale prowadząca, znalazła lak 
niedawno wyraz w munsterskiej mowie von 
Papena. w gloryfikacji mentalności wojen
nej — j to nie mentalności żołnierza jako o- 
brońcy całości państwa, ale mentalności 'wo
jennej, jako merffalności naporu i ataku. Kult 
Langenmarck, wioski1 belgijskiej, zdobytej 
szturmem' w pierwszych tygodniach wojny 
przez oddziały pruskie, złożone z berlińskich 
studentów świadczy, że psychika wojenna, 
kultywowana w /Rzeszy, znajduje swój symbol 
w czynach ekspansji niemieckiej za granicami 
kraju, nie w obronie własnej.

Hasło „przyszłości Niemiec na morzu”, ma
rokańska i maloazjatycka polityka Wilhel
ma II. lo znowu duchowe poprzedniczki o- 
statniego memorandum Hugenberga. To do
wód, że Niemcy i dziś nie rozumieją metody 
kompromisu, metody zrozumienia cudzych 
postulatów. Hałas oburzenia, iż Hugenberg, po 
.pokojowych enuncjacjach Hitlera wysunął żą
dania zaborcze, nie trafia w sedno rzeczy. Mię

dzy pokojowością Hitlera a imperializmem Hu
genberga niema istotnej różnicy. I w jednej 
i w  drugiej tkwi iosamo: przekonanie o pew
nych koniecznościach dziejowych, do których 
należy nr. i. wschodnia i zamorska ekspansja 
Niemiec. iW mentalności przeciętnego Niemca 
postulaty Hugenberga nie są bynajmniej wy
razem jakichś zaborczych tendencyj, są one 
jedynie wyrazem .pewnych konieczności.

W  tej to mentalności Niemiec, która tak 
często — i wi tak niefortunnych dla Niemiec 
chwilach i formach — się ujawnia, tkwi nie
bezpieczeństwo istotne i najgłębsze, jeśli nie 
dla pokoju międzynarodowego, to dla porozu
mienia międzynarodowego. Niemcy mogą na
wet chcieć pokoju i porozumienia, ale ich we
wnętrzne tendencje będą przeć w przeciwnym 
kierunku. Wilhelm 11 także nie chcial kon
fliktu, także nie wierzył w konflikt, także 
chciał jedynie tego, co uważał za konieczne 
dla Niemiec.

Wnioski polskie w komisji gospodarczej 
konferencji londyńskiej są  przeciwieństwem 
taktyki niemieckiej. Są wyrazem kompromisu 
i są wyrazeim poglądu, iż odbudowa gospodar
ki narodowej może postępować jedynie ewo
lucyjnie. Wnioski .polskie ani nie żądają na
wrotu do zupełnej wolności międzynarodowego 
obrotu pieniężnego i towarowego, ani też nie 
wysuwają na plan pierwszy gospodarki pań
stwa przed gospodarkę międzynarodową, jak 
to czynią Niemcy. Wnioski polskie wolne zu
pełnie od wszelkich teoryj i ogólnych zasad, 
proponują pewne konkretne zarządzenia, pro
ponują ich ewolucyjną realizację. Na tle enun
cjacji niemieckiej tem silniej uwydatniają 
różnico metod i różnice kultury politycznej 
dwu największych .państw Europy środkowej.

Gdańsk 20 czerwca.
(Tel. wl.) Volkstag gdański zebra! -się dziś na 

■pierwsze posiedzenie Z okazji lej miasto .ude
korowano flagami niemieckiemi i hitlerow- 
.kiemi. Celenn niedopuszczenia do prowokacyj, 
budynki polskie i koinisarjat Ligi Narodów 
trzeżone iryly iprzez policję. Otwarcia nowego 

Volkstagu dokona! dotychczasowy prezydent 
senatu jako .przewodniczący z tytułu starszeń
stwa, dr. Ziehm. Prezydentem Volkstagu wy
brany został hitlerowiec Wnuck. pierwszym 

•iceprezydentem poseł Potrykus (centrum), a 
drugim wiceprezydentem poseł Balzer (hitle- 

iec). — Następnie dokonano wyboru prezy
denta senatu i członków senatu gdańskiego w

ustalonym uprzednio .składzie następującym: 
Prezydent senatu, sprawy zagraniczne i >per- 
sm ahie dr. Rauschnin^ (hitlerowiec), wicepre
zydent i sprawy wewnętrzne Greiser (hitlero
wiec), oświata Boeck (hitlerowiec), zakłady u- 
żyteczności (publicznej Huth. (hitlerowiec), fi
nanse dr. Iloppenrath (hitlerowiec), -budowni
ctwo Hoepfner (hitlerowiec), senator zdrowia 
dr. Kluck (hitlerowiec), sprawiedliwość dr. 
AMii(U'.(fymskifKeiser (centrowiec), senatorowie 
bez przydziału -Wnuck (hitlerowiec) i prałat Sa- 
watzky (centrowiec), oraz Bertling dotychcza
sowy niemiecko-narodowy, a obecnie również 
hitlerowiec.

Z działalności górniczej prof. Benisa.

Konferencja gospodarcza.
Komisja ekonomiczna. .

Londyn 20 czerwca.
(PAT, Na ' dzisiejszem posiedzeniu komisji 

ekonomicznej przewodniczący Colfjn zapropo
nował rozpoczęcie dyskusji ogólnej od. spraw 
polityki liandlowej, w której to dziedzinie ko
m isja posiada rzeczowe podstawy dyskusji pod 
postacią wniosków delegacji polskiej oraz uzu
pełnień, znajdujących się w opracowaniach, 
przedstawionych przez Ligę Narodów.

Wnioski francuskie.
Propozycja ta spotkała , się ze sprzeciwem 

Francji, w której imieniu Sarraut.'zapropono
wał, aby najpierw przystąpiono ,do dyskusji, 
nad wnioskami francuskimi, dotyczącymi ure
gulowania produkcji, podziału rynku takich 
produktów jak zboże, bawełna, wełna, węgiel, 
miedź i srebro. Zdaniem Sarraufa zbyt rygory
styczne traktowanie ograniczeń handlowych, 
któro są tylko symptomem niezdrowej sytuacji 
gospodarczej, byłoby bezcelowe bez poruszenia 
naprzód samych przyczyn tej sytuacji, których

należy szukać wśród szeroko rozpowszechnio
nej anarchji, jaka panuje w zakresie produkcji 
i podziału rynków. Aczkolwiek Sarraut tego 
wyraźnie nie powiedział, jasne było, że chodzi 
o utrzymanie wpływów karteli i trustów w ca
łokształcie życia gospodarczego i o uzależnie
nie międzynarodowej polityki handlowej oil 
polityki krajowej.

Delegaci Wioch i  Brazylji uznali za bardzo 
wskazane rozpoczęcie dyskusji według propo
zycji przewodniczącego. Przewodniczący Colijn 
zwrócił uwagę na fakt, że wnioski francuskie 
zostały dopiero wczoraj rano rozdane, nie są 
więc jeszcze powszechnie znane, podczas gdy 
wnioski polskie i Ligi Narodów są już człon
kom komisji znane od dwóch dni. zwrócił się 
więc do delegacji francuskiej z.prośbą o wyco
fanie jej żądania' i zgodzenie się na to, aby pro
pozycje jej omawiane byty później, po ukoń
czeniu dyskusji nad polityką handlową. 

Umotywowanie polskich wniosków.
Dla umotywowania wnioskójr polskich za

iRok już niedługo dobiega od śmierci profe
sora Benisa tego tak mało przez ogól znanego, 
a  bardzo zasłużonego człowieka. Niechże mi 
więc wolno iliędzie powiedzieć tu  słów kilka, 
oświetlając choćby tylko pewną dziedzinę jego 
działalności.

Niecodzienna -była to umyslowość. Rozmi
łowany w rozważaniu najhardziej skompliko
wanych problemów teoretycznych byl w równej 
mierze człowiekiem czynu, mając oczy, rozum 
i uwagę skierowane i na praktyczne życie 
Z jednej strony nęćila go nauka w jej naj
wyższych, .najsubtelniejszych formach, z d ru
giej interesował go przemysł polski, we wszyst
kich jego objawach.

Jeżeli dnie cale, za lat młodszych w Izbic 
handlowej, a za lat późniejszych w Gwarectwie 
Jaworznickiem, swoją niestrudzoną energję od
dawał takim sprawom, jak kwestja .polskiego 
wychodźtwa, pomoc rękodziełom, organizacje 
Muzeum Przemysłowego lub później węglowe
mu górnictwu, to -noce spędzał na studjach teo
retycznych, rozczytywał się w klasykach łaciń
skich i francuskich pisarzach, albo rozkoszował 
się harmonją konstrukcyj matematycznych 
Łączność nauki i życia kojarzyła się zawsze 
w jego umyśle. Sam temu niejednokrotnie da
wał też wyraz...

Nauka była 'podłożem całej jego działalności. 
'Przez długoletnią pracę w Izbie handlowej i 
przemysłowej — w kontakcie z przedstawicie
lami ówczesnego górnictwa miał prof. Benis 
oddawna możność współdziałania z górnictwem 
węglowem-, a będąc syndykiem Gwarectwa wę
glowego w Brzeszczach miał stokrotną do tego 
okazję.

Należyta ocena-stosunków i roli węgla w pro
dukcji krajowej, wysuwały wtedy jKistulat u- 
niezależnienia się od węgla górnośląskiego. — 
To też stało się wytyczną praktycznej działal
ności prof. Benisa. .Rozwijał ją jak najinten
sywniej w pracach poszukiwawczych Galicyj
skiego Towarzystwa Wiertniczego. Towarzy
stwo to zarezerwowało sobie obszar wyłącz
ności górniczych około 1.(500 km2 i jego prace 
pozwoliły w dużej mierze zbadać geologiczną 
strukturę 'Zagłębia krakowskiego. A gdy w 1910 
roku Związek Górników i hutników polskich 
zainicjował wydawnictwo „Monografja Zagłę
bia Krakowskiego" prof. Benis opracowuje w 
niem „Kopalnie,i fabryki Zaglęlńa"/

Towlaśnie obznajomienie się dokładne ze sto
sunkami górniczemt ówczesnej Galicji zacho
dniej, skłoniło Wydział Krajowy, do powierze

nia Dr. Benisowi wykupu wyłączności górni
czych, z rąk pruskiego kapitalisty Slutiusa. Ze 
zwykłą sobie energją i oddaniem zabrał się 
prof. Benis około r. 1915 do uciążliwych i trud
nych pertraklacyj.

Były to pierwsze kroki w walce z niemczyzną 
w górnictwie polskienr. Niebawem sukces 
wieńczy! dzieło, a  gdy iWydzial krajowy dzię
kował za pracę tak ofiarną i żmudną, wyda
wało się.prof. Benisowi, że będzie to zakończe- 
liem jego górniczej działalności.

Ale stać się miało inaczej.
Po przewrocie wojennym, na przełomie sto

sunków politycznych, znowu sprawy górnicze 
zaczynają go pochłaniać. Z jego, to i śp. Dra 
Steczkowskiego, ówczesnego prezesa Banku 
Krajowego, inicjatywy pozyskano gminy m. 
Krakowa i Lwowa oraz konsorcjum Banku Kra- 
.owego i -Przemysłowego, dla idei kupna Ko
palń Jaworznickich z rąk obcokrajowego ka
pitału (bar. Fukl-Springer i Bracia Gut mann 
w Wiedniu). Dzięki wytężającym i świetnie 
prowadzonym zabiegom prof. Benisa w sierp
niu 1919 r. przyszła do skutku umowa, n a  mo
cy której gminy m. Krakowa i Lwowa i wsjm> 
niniane konsorcjum bankowe nabyły na wła
sność Kopalnie Jaworznickie (3 szyby wydo
bywcze z obszarem około 100 ka2 nadań górni
czych 10.000 morgów lasu i t. d.).

Wielki majątek narodowy w kopalniach 
i zapasach węgla .został ulokowany w najpew
niejszych rękach publicznych, a miasta Kraków 
i -Lwów zapewniły sobie z biegiem czasu w y 
łączny wpływ na gestje przedsiębiorstwa.

Nowi właściciele Jaworzna powierzyli prof. 
Benison i stanowisko generalnego pełnomocni
ka Rady Zawiadowczej. Tutaj jego kwalifikacje 
kierownicze i organizacyjne znalazły szerokie 
pole do pracy przez 13 lat. Ciesząc się ogólnem 
zaufaniem, a w yposażony nieograniczonemi 
czem pełnomocnictwami był on duszą i  kierow
nikiem wszystkich ważniejszych pociągnięć.

Praca zbiorowa wielkiego przedsiębiorstwa 
wymagała doboru odpowiedniego personału, 
podziału pracy i odpowiedzialności. Prof. Benis 
niełatwo decydował się na wybór. Długo próbo
wał. a dopiero dobrawszy sobie współpracow
ników, darzył ich pelnein zaufaniem. Sam nie
zwykle pracowity i świetnie się w każdem za- 
gadnieniu orjentujący, byl wobec swoich 
w s pó łpra co w 11 ików cg rom nie wymagaj ąc ym, 
a praca z nim była niewątpliwie wytężająca,’ 
ile pełna treści i satysfakcji w osiąganych re
zultatach.

Warunki pracy reorganizacyjnej Jaworzna 
były wyjątkowo trudne. Kopalnie były zdezor
ganizowane, wskutek ustąpienia dawnego au
striackiego Zarządu, zniszczone rabunkową go- 
podarką wojenną, i pozbawione kapitału. Osią

gane dochody w okresie inflacyjnym, -posłużyły 
rozbudowę przedsiębiorstwa. Powstają no- 
kopąlnie węgla {odnowiony szyb „Leopold", 
a kopalnia ..Jan Kanty" z szybem „Artur", 

kopalnia „Szczotki", kopalnia ołowiu i t. d.), 
wszystko z własnych;środków przedsiębiorstwa.

•odukcję z około 450.000 tonn w roku 1919, 
podniesiono do około 1,200.000 tońn w roku 
1929, co najlepiej charakteryzuje silę rozwojo
wą przedsiębiorstwa.

Uderzające dla wszystkich było niezwykle 
orjentowanie się prof. Benisa w zagadnieniach 
ściśle technicznych, możliwe tylko dzięki tak 
obszernej wiedzy teoretycznej. W każdej kwe- 
slji miał wyrobione własne zdanie, lecz chętnie 
słucha! opinji: wybitnych rzeczoznawców, by

-przekonaniach się utwierdzać. Stąd też nie
którzy technicy, uważający się z tytułu swej 
fachowości za wyższych, czasem niechętnie 
wdawali się w szczegółowe dyskusje. Opiora- 

się na doświadczeniach dziesiątek lat,prof. 
Benis, z wykresem zmiennych sytuacyj gospo
darczych przed sobą, nie ulegał' depresji w 
chwilach ciężkich, ani też nie unosiły go świet
ne wyniki koniunktury. Swą daleko w  przy
szłość sięgającą przezornością, umiał prowa
dzić przedsiębiorstwo silną, spokojną ręką i
wiasnemi środkami finansowymi.

Związany stosunkami osobistymi z Małopol
ską, prof. Benis uważał Zagłębie Krakowskie, 
aczkolwiek gatunkami węgla słabsze, za spe
cjalnie ważne dla interesów państwowych i na
rodowych. Przeważua bowiem część tego Za
głębia pozostała w rękach kapitału polskiego. 
Z tego też przywiązania do .Małopolski, prof. 
Benis odrzucał propozycje na kierownicze s ta
nowiska w  przemyśle G. Śląska. Bieg wypad
ków polityczjiych i gospodarczych ńa terenie 
Polski związał jego działalność także z próbie-- 

i przemysłowym G. Śląska. .Po pracach
Kongresu pokojowego,. kiedy w okresie plebi
scytu górnośląskiego ważyły się losy tej dziel
nicy, co. do jej państwowej . przynależności, 
•ząd .polski mianował prof. Benisa swoim peł
nomocnikiem na gruncie paryskim. Do rezul
tatu decyzyj śląskich ńa gruncie międzynaro
dowym przyczyniła’ się w znacznej mierze jego 
umiejętna i realnie prowadzona, praca. On to, 
znając .psychikę decydujących czynników i  mo
tor interesów gospodarczych w decyzjach i po
sunięciach politycznych, koncepcją stworzenia 
dla kapitału francuskiego Spółki dzierżawnej 
z -najbogatszych kopalń rządu pruskiego, na. 
terenie G. śląska, zdołał wykuć, dla Polski 
maksimum korzyści. Gdy zasady kontraktu 
tej spółki były ustalone, sprawa, delimitacji 
granic G. śląska poszła daleko gładziej. Rów
nocześnie wypracował także koncepcję stwo-

.ia osobnego Towarzystwa, za pośredni
mi którego rząd, polski mógł zapewnić so

bie należyty wpływ na działalność różnych
koncernów górnośląskich.

Udział prof. Benisa w odzyskaniu Górnego
Śląska czeka jeszcze na specjalne pióro.

W tyniż<e czasie nieusla-nnio pracujący
umysł prof. Benisa zajmować zaczynają, nowe 
już zagadnienia. Byl on jednym z pierwszych 
w Polsce, który zrozumiał ważność górnictwa 
dla elektryfikacji kraju. Elektryfikacja bowiem 
łączy się produkcyjnie z górnictwem kwestją 
spalania na kopalni -matowartościowcgo miału, 
niewytrzymującego dalszego transportu poza 
obręb kopalni. Tej idei koncentracji encrgji ele
ktrycznej w wielkim zakładzie na kopalni, jej 
potanieniu i masowemu transportowi, 'linją 

wysokiego napięcia, służyć miała duża ele
ktrownia kopalniana w Jaworznie.

Z chwilą, gdy w umyśle prof. Benisa zary
sowały się kontury wielkiej tej centrali ele
ktrycznej, wiedziało się już, -że po-wsta-nie.

Elektrwnia w Jaworznie, dostarczająca prą
du dla Krakowa, i okolicy jest jedną z pierw
szych w  Polsce w tych rozmiarach.

Dalekobieżna linja przesyłowa o napięciu 
f.0.000 V., centrala z produkcją około 50,000.000 
KW rocznie wzbudziła odrazu ogólno zainte- 
sowanie w  kraju i. zagranicą.

i\V stworzeniu jej energja, wiedza, niestru
dzony, ża-dnemi przeszkódami, nie dający się 
stłumić zapal do pracy prof. .Benisa. były po
dwalinami dzieła.

Interesując się zamierzeniami elektrjTika- 
cyjnemi na szerokim terenie państwowym, nie 
ustawał w .pracy.

Ostatnie lata życia wypełniał mu śm iałą rę
ką kreślony program elektryfikacji, obejmują
cy dalsze połacie kraju. Z biegiem czasu pro
gram ten stanie się. rzeczywistością — świad
cząc o daleko w .przyszłość sięgającym jego 
spojrzeniu.

O zasługach prof. Benisa mówiono mało — 
pisano mniej jeszcze. Rzadko jaka wiadomość 
stawała się własnością ogółu. Odpowiadało to 
jego usposobieniu. Cieszyły go niezmiernie 
dzieła zrodzone z jego fantazji i pracy — usłu
gi, które mógł oddać krajowi były ostoją we
wnętrzną. Ale oklasków nie lubial, pochwal 
unikał. Tem głębiej wryła się jego działalność 
w narodowe życie.

Jak historyczne- prace ż dziejów drukarstwa 
i kultury w Polsce, z okresu studjów, młodziut
kiego słuchacza uniwersytetu w Krakowie są 
dziś jeszcze cytowane przez badaczy i specjali
stów, tak ktokolwiek z.ajmie się kiedyś dzieja
mi elektryfikacji zachodniej Małopolski lub o- 
lironą narodowego stanu posiadania w  Kra- 
kowskiem Zagłębiu węglcwem — nie będzie 
mógł nie wspomnieć jego imienia. D r Sn.
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Wyścigi konne.
Rozgrywka nagrody „Derby" i im. „Pana 

Prezydenta Rzplitej".
Ośmiu czołowych przedstawicieli końskiej 

generacji z 1930 roku, stanęło u startu  w roz
grywce nagrody „Derby", cala stawka prezen
towała się doskonale, w lem doborowem to
warzystwie wyróżniał się doskonałą budową, 
i szlachetnemi linjami, doskonałego, pochodze
nia Mr. Pinch. S tart przewlekły, wskutek nie
sfornego się 'zachowania zbyt nerwowego Ar
nolda/ a  poniekąd Mr. PinclPa i Jawora Il-go. 
Wreszcie konie dość dobrze wyrównane, z wy
jątkiem Jawora 11-go, z okrzykiem sędziego u 
startu „ruszaj" idą w dystans. Chorągiewka 
kontrstartera, oraz kula przy budce sędziow
skiej, na znak, rozpoczynającego się wyścigu, 
opadają. Naraz rozlega się potężny okrzyk 
startera „nazad", chorągiewka i  kula podno
szą się znowu do góry, wyścig się nie zaczął 
z powodu zostania na starcie Jawora Ii-go, 
który rozmyślnie został zatrzymany, przez do
siadającego go żokeja Stasiaka. Poza Arnol
dem, który wysunął się na czoło stawki zaraz 
od startu, wszystkie konie zostają zatrzymane. 
Źokej Jagodziński pełnym chodem mniej wię
cej 500 mtr., zorjentowany krzykami publicz
ności z trudem wstrzymuje konia i zawraca 
zpowrolem na start. Po niedługim już stosun
kowo czasie, udaje się dobrze wyrównaną tym 
razem stawkę puścić w dystans. Na czoło w s
chodzi Mr. Pinch i z miejsca prowadzi moc
nym tempem, mając za sobą Jaspira, dalej nie
co Wisusa i resztę dobrze zgrupowanej stawki 
z Gentry, zamykającym pole. Mr. Pinch pro
wadzi n a  większej części dystansu, do starego 
przejazdu, a  porządek cwałujących za nim ko
ni do tej chwili nie zmienia się prawie, tu >Wi- 
sus 'Wzmacnia znacznie tempo i wychodzi na 
czoło gonitwy, za nim z 5-go miejsca w wyści
gu gwałtownym rzutem wychodzi na miejsce 
drugie Arnold i  stara się dojść, lecz bezsku
tecznie, do cwałującego swobodnie na przedzie 
Wisusa, który w  rezultacie łatwo doprowadza 
gonitwę pierwszym do celownika. Do idącego 
na drugim miejscu w  wyścigu Arnolda w po
łowie prostej podchodzi finiszem Jawor 11-gi 
i  po zaciętej walce bije go o 3 dl., stając u ce
lownika drugim o 3 dl. za iWisusem. Gonitwa 
rozegrana została równym mocnym tempem, 
w czasie rekordowym 2 ni. 32% s., u nas do
tąd  nienotowanym. Wisus, 'zdobywca błękitnej 
wstęgi Polski, którą został udekorowany przez 
prezesa T-wa M. lir. Komorowskiego, wygrał 
w sezonie bieżącym trzy klasyczne gonitwy na 
różnych dystansach: 1000 mtr. (Rulera), 2100 
m tr. (Produce) i 2400 mtr. (Derby), stwierdza
jąc temi zwycięstwami wszechstronne swoje 
zdolności, a wygrywając „Derby", obali! jedno
cześnie przesąd, istniejący na naszym stołecz
nym torze, znajdujący jak dotąd w faktach po
twierdzenie, że zwycięzca w 2-letni-m wieku, 
najpoważniejszej dystansowej próby, d la swej 
generacji, nagrody „Borowna", nie może oka
zać się zwycięzcą w nagrodzie „Derby". Po- 
zatem Wisus jest pierwszym, w odrodzonej 
Polsce koniem, który wygrał trzy klasyczne 
próby wiosennego sezonu dla koni wyłącznie 
trzyletnich, zarezerwowane, i obecnie wątpić 
już nie można, że jeżeli mu coś nadzwyczaj
nego nie stanie na przeszkodzie, wygra on je
szcze i „St. Leger" na jesieni, na dystansie 2800 
mtr. i  ustanowi rekord, dotąd u nas nienolo- 
wany.

„Trzy razy uwieńczony" będzie, jak dumny 
Anglik zwykł nazywać derbistę, który wygra 
(Rulera), a potem ,jSt. Leger". Zajmujące d ru
gie i trzecie miejsca w tej zaszczytnej gonitwie 
ogiery Jawor i Arnold, zostały posiane na start 
w doskonalej .formie i  bezwątpienia odegrają 
ono jeszcze w swej karjerze wyścigowej wybit
ną rolę. iDobry wyścig zrobił też Gentry i Mr. 
Pinch, który jakoby w wyścigu zakutał • i 
w końcowej rozgrywce udziału nie przyjmo
wał. NiesmACzny incydent jaki miał tu miej
sce na starcie, wskutek wstrzymania Jawora 
11-go, n a  rezutat wyścigu wpływu nie miał, nie
mniej dosiadający go żokej powinienfoy być 
bardzo suroWo ukarany. Rozgrywka gonitwy 
o nagrodę im. „Pana Prezydenta Rzplitej" zo
stała pozbawiona zrozumiałego zainteresowa

nia z powodu, iż ogólny faworyt publiczności, 
zeszłoroczny derbista. b. klasowy, 4-1. Hel, nie 
rusza od startu, któremu dosiadający go żo
kej, znowu Stasiak, w chwili startu wykręca 
łeb i rozmyślnie zatrzymuje. Wobec tego wy
ścig de facto został rozegranym przy współ
zawodnictwie dwóch tylko koni 4-1. Kratera 
i 5-1. Firleya, gdyż pozostałe nie mogły nawet 
i marzyć, żeby pokusić się zwycięsko rywali
zować z wyżej wymienionymi.

Gonitwę poprowadził niepokonany w tym 
sezonie, wychowanek stada Państwowego w 
Kozienicach, ,po Viillars i Vola. 4-1. Krater st. 
..'Lubicz" i przodując na całym dystansie 
(3200 mtr.) pewnie doprowadzi! gonitwę do ce
lownika, w czasie niezłym 3 m. 29 s„ drugie 
miejsce zajął idący na tym miejscu przez ca
ły czas wyścigu 5-let. Firley o 3% dl., trzeci 
o 5 dl. 4-1. Imperator, towarzysz stajni zwy
cięzcy, bez miejsca Dżems i Wagram.

Na podkreślenie zasługuje, że dwie naj- 
zaszczytniejsze nagrody sezonu, przypadły w 
udziale synom angielskiego Vi’llarsa, który wy
bija się na czoło naszych obecnych reproduk
torów. ./. Myszkowski.

KRONIKA,
Warszawa 21 czerwca.

— Kalendarz na środę: św. Alojzego. Wschód 
słońca 3)14, zachód 19.37, wschód księżyca 1.21, 
zachód 18.52.

O G Ó L N A .
— Powrót wiceministra Doleżala. W przyszłym 

tygodniu oczekiwany jest powrót do W arszawy pod
sekretarza stanu w ministerstwie przem. i handlu 
inż. Fr. Doleżala, który 'bawi obecnia w Paryżu 
w związku z prowadzonemi tam  rokowaniami lian- 
dlowemi pólsko-francuskiemi.

— Spadek bezrobocia. Na dzień 17 bm. ilość zare
jestrowanych w całej Polsce bezrobotnych spadłą 
o 2.001 osób i wynosiła w tymi dniu 229.347 osób.

— Ulgi dla właścicieli domów. Swego czasu ko
mitet rozbudowy miast udzieli! z funduszu przy
znanego -przez Bank gospodarstwa krajowego sze
reg pożyczek na remont, domów, grożących bezpie
czeństwu .publicznemu. Od pożyczek tych miasto 
płaciło (i proc, i takiż procent pobierało od osób, 
które korzystały z tego .kredytu. Obecnie B. G. K. 
zawiadomił miasto, że obniża stopę procentową do 
3.5 proc_ wobec czego magistrat posjanowil przejść 
do tej samej normy, pobierając od' pożyczających 
tylko 35 proc.

— Odznaczenie polskich pielęgniarek. Międzyna
rodowy komitet Czerwonego Krzyża w Genewie 
przyznał 28 pielęgniarkom różnych krajów'najwyż
sze odznaczenie pięlęgniąrskie im. Florence Nig- 
thingate. ustanowione ku uczczeniu twórczyni ru
chu pielęgniarskiego. Wśród odznaczonych znajdu
ją się trzy Polki a mianowicie: p. Jadwiga Suw- 
czyńska. kierowniczka sekcji pielęgniarskiej przy 
zarządzie głównym P. C. K., p. Jadwiga Gronczyń- 
•ska ora zp. Michalina Mięleckiewicz, pracujące w 
wojskowych zakładach leczniczych

— Wygrane na loterji. Dziś, w 5 dniu ciągnienia 
2 klasy 27 polskiej państwowej loterji klasowej 
ważniejsze wygrane pądly na numery losów: zi 
150.000 na 120.496, zl. 2.000 no numery 47.832, 121.356 
i 130.121.

M I E J'S K A.
— Opieka społeczna w Warszawie. W maju ko

mitet stołeczny funduszu pracy zakupił 1,352.000 
posiłków, w tern 465.000 dla dorosłych, 30.000 dla 
irjlodzietży, 767.000 dla dzieci. Przeciętna ilość dzien
nie wydawanych posiłków wynosiła w ciągu maja 
przeszło 43.000( w kwietniu br. 48.000.

— Czasowe zamknięcie urzędu pocztowego. Urząd 
pocztowy Warszawa 15 został zamknięty do dnia 
26 bm. z powodu remontu lokalu.

— Aresztowanie komornika. Sędzia śledczy pole
cił wczoraj aresztować i osadzić w więzieniu wypu- 
szczonego przed paru dniami z aresztów komorni
ka Dorożyńskiego, oskarżonego o przywłaszczenie 
depozytów swoich klientów.

Kronika zamiejscowa.
Z E  L W O W A .

— Dziekanami wydziałów uniwersytetu Jana Ka
zimierza na przyszły rok akademicki wybrały Ila- 
iiy wydziałowe w ciągu i), iii.: Na wydziale teolo
gicznym: ks. Stanisława Żukowskiego, profesora 
homiletyki, na. wydziale prawa; Dra Zbigniewa 
Pazdro, profesora nauki administracji i polskiego 
prawa administracyjnego. na wydziale lekarskim: 
Dra Włodzimierza Noskowskiego, profesora far
makologii doświadczalnej, na wydziale humani
stycznym: Dra Teofila Modelskiego, profesora hi- 
stoi-ji powszechnej średniowiecznej, na wydziale 
matematyczno-przyrodniczym Dra Stefana Bana
cha, profesora matematyki.

— Na zebraniu Tow. kultury akademickiej we 
Lwowie prezesem został wybrany prof. U. J. K. Stef
ko. a wiceprezesami pos. Dr Domaszewicz i prof. 
U. J. K. Czerny.

— Uroczysta akademja z okazji 350-lecia zwycię
stwa króla Stefana Batorego pod -Moskwą i z oka
zji 250-lęcia zwycięstwa' króla Jana Sobieskiego 
pod ’Wiedniem odbyła się w Drohobyczu. Wśród no
cy na tle reflektorów przedstawiono obrazy histo
ryczne „Batory pod Pskowem" i „Obóz turecki pod 
Wiedniem".

— Wycieczka żydów z Palestyny na Targi Wscho
dnie. Przybyła ną Targi Wschodnie zorganizowana 
przez paiestyńsko-polską Izbę handlową wyciecz
ka z Palestyny, złożona z  50 osób; w skład wcho
dzą przeważnie kupcy palestyńscy.

— Plaga mszyc. W Zaleszczykach pojawiły się 
w niewidzianej dotychczas ilości mszyce (aphis), 
które zaatakowały w tym roku również liście drzew 
mordowych, brzoskwiń i śliw. Masowe .pojawienie 
się tego szkodnika jest spowodowane spóźnioną 
wiosną i z tern związanem wymarciem owadów. 
7.wa 1 czającycl) mszycę.

Z P O Z N A N IA .
— Parlamentarzyści jugosłowiańscy w Poznaniu.

Bawiła w 'Poznaniu wycieczka porlamentarZy- 
stów jugosłowiańskich z ministrem Andżelincci- 
cem na czele Na peronie dworca głównego powita
li gości wojewoda Baczyński, prezydent miasta Ra
tajski i prezes Stowarzyszenia poisko-jugoslowiań- 
skiego. general Serda-Teodorski.

— Uniwersytet w „Columbia" odznaczy! uczenicę 
4 klasy koedukacyjnego gimnazjum w Gniewie n. 
Wisłą. Marję Pisulankę za najlepiej. napisane wy
pracowanie ze szkól średnich Polski. Tematem wy
pracowania, które zdobyło pierwszą nagrodę de
partamentu języków słowiańskich, wspomnianego 
amerykańskiego uniwersytetu byty wrażenia z prze
czytania. jednej z nowo wydanych książek, napisa
ne w formie listu do prof. Arthura Priddqna Cole- 
rnana w iii. Columbia.

Z W IL N A .
— Kredyty na roboty publiczne na Wileńszczyź

nie. Poza kredytem, udzielonym przez fundusz pra
cy władzom wojewódzkim na  roboty drogowe w 
wysokości 250.000 zl, przyznano nadto kredyty na 
inne roboty publiczne na terenie 'Wi-leńszczyzny, 
w: wysokości 800.000 7.1. Z tej sumy miasto ma o- 
trzymać 350.000 zl.

Kongres pedagogiczny Zw. Naucz. 
Polskiego we Lwowie.

Obrady kongresu otworzył we Lwowie prezes 
związku senator Stianislaw Nowak. Na -wstępie 
przewodniczący powitał przybyłych na kongres 
.przedstawicieli władz szkolnych i państwowych 
z ip. wiceministrem W. R.S O. P. Kazimierzem Pie- 
raokim .na czele, jwezem przewodnictwo objął p. 
B. Kubski przewodniczący Wydziału Pedagogicz
nego Związku Nauczycielstwa polskiego, który 
odczyta! lis t prezesa Rady ministrów p. Janusza 
Jędrzejewicza do obradujących.

Następnie Kongres przyjął jednogłośnie rezolu
cję hołdowniczą pod adresem Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej i Marsza łka ..Józefa Piłsudskiego.

-Po wygłoszeniu szeregu referatów m. in. przez 
pós. SmuTikówśkiegó, prof. Dra .1. Bystronia i prof. 
Dra St. Arnolda, rozpoczęły się obrady komisyij.

Dziś we wtorek uczestnicy Kongresu wezmą u- 
dzial w  wycieczce do Podtoorzec -i Oleska, rezyden
cji króla Jana lii Sobieskiego, we środę, dnia 21-go 
hm. od godz. 8-mej -rano dalszy ciąg referatów gru
powych ipod nagłówkiem ,.Z doświadczeń pedago
gicznych w Polsce", a  po .południu po przerwie o- 
biaidcwej obrady komisji wnioskowej, przyjęcie 
uchwal i zamknięcie Kongresu.

Czas odnowić prenumeratę 
na miesiąc lipiec.

ZniżKi Kolejowe dla wyjeżdżających 
do uzdrowisk.

Dla osób wyjeżdżających do uzdrowisk krajo- 
wyclŁ obowiązująca taryfa osobowa przewiduje 
następujące ulgi przejazdowe-w drodze powrotnej: 
w czasie od 15 m arca -do 30 czerwca oraz od 1 paź
dziernika do 1 grudnia — 80 proc, zniżki, a w po
zostałych okrasach czasu — 50 iproc. zniżki.

Zniżka pierwsza stanowi nowość i jest -bardzo 
radykalnem ipociągnięcieM na i7.ecz podróżnych 
i uzdrowisk krajowydi.

Sport i wychowanie fizyczno.
O puhar Davisa Ausfralja wyeliminowała- w Pa

ryżu Japonję, prowadząc narazie 3:0. a w Londy
nie Anglicy wygrali już 2:0 z Czechosłowacją,

Reprezentacyjne zawody bigi W schód-Zachód 
o puhar odbędą się 29 bm. w Warszawie. Drużyny 
ustalone zostały następująco: Zachód — Fontowicz, 
Pyohowski, 'Pająk, Kotlarczyk II, IKotlarczyk I, Dzi
wisz, Urban, Artur. Smoczek, iPazurek. Włodarz. 
Rezerwowi: Kurek Kret, Kisieliński. Wschód — 
Domański, Martyna, Karasia-k. Wełnie, Makowski, 
Jańczyk, Wypijewski, Przeździecki 1. Nawrot, Ma- 
tjas i Rusinek. Rezerwowi: Głowacki. Nowakowski, 
Korngold. Zawodami kieruje -p. Przeworski.

Danja—Szwecja 3:2 (1:2). W Sztokholmie odbyły 
się zawody międzypaństwowe piłki nożnej. Wygra
ła Danja, choć -początkowo przeważali Szwedzi. Wi
dzów' 20 tysięcy.

Wyścig dookoła Polski na kolowcach odbędzie 
się 3—15 śierpilia w 13 etapach na trasie 2150 kmi; 
3 sierpnia: Warszawa—Kielce 180 km. 4 sierpnia: 
Kielce—Kraków 183 km, 5 sierpnia: Kraków—-Czę
stochowa 160 km. 6 sierpnia: Częstochowa—Kalisz 
183 knr, 7 sierpnia Kalisz—Toruń 189 km, 8 sierpnia 
odpoczynek w Toruniu. 9 sierpnia: Toruń—Ostro
łęka 254 km, 10 sierpnia Ostrołęko—Grodno 200 km, 
11 sierpnia Grodno—Wilno 169 km. 12 sierpnia od
poczynek w Wilnie, 13 sierpnia: Wilno—Wołko- 
wysk 270 km, l i  sierpnia: Woikowysk—Brześć 240 
km, 15 sierpnia: Brześć—Warszawa 122 km.

Zawody lekkiej atletyki. W Wilnie odbyiy się 
wielkie zawody lekkoatletyczne Kolejowego Przy
sposobienia Wojskowego. Na zawody zjechali się 
zawodnicy z całej wileńskiej dyrekcji K. P. W., t. zn. 
z województw: wileńskiego, nowogródzkiego i bia
łostockiego. Na starcie zgromadziło się przeszło 1(X) 
zawodników. Osiągnięto wyniki: KM) m: Szczerbic- 
ki (Wilno) 12, 400' m,: Żyliński (Wilno) 54.5, 800 m: 
Żylewicz (Wilno) 2:07.1. skok wdał: Szczerbicki 
(Wilno) 6:01, skok wzwyż: Szczerbicki 160. 3.000 nr: 
Sidórowicz. 9:06. trójskok Żyliński 11.47. skok o tycz
ce: Żyliński 3.20. rzut kula: Amelczenko (Wilno) 
10.62, rzut gr«natem: Wasilewski (Wilno) 64.41, 
bieg sztafetowy 4X100 Wilno 47.02.

Mistrzostwa Polski w jaździe na motocyklach od
były się w Kirfowieach z udziałem zawodników z Au- 
stiji i CSU. Ogółem brało udział 57 motocyklistów. 
Zwyciężył Walia (Austrja) w kategorji 3.50 ccm, 
zdobywając wielką nagrodę Prezydenta Rzpliteji 
Czas zwycię7.cy 2.35:48. Drugie miejsce zajął Al- 
vensleben (Polska) w 3.03:35.

Wyścig kolarski na trasie 140 km l.wów—Stryj— 
Lwów wygrał iKiczek (Pogoń, l.wów) w  rekordo
wym czasie 5J!0 16 przed Wandorem (I.egja, Kra
ków) o pól koła.

Walka niEHiieckfl żjdtiwska a interesy Polski.
II.

Decydująca rozgrywka uiemiecko-żydowska 
nastąpi w Ameryce, gdzie stanęły do walki o 
byt i wpływy cale zastępy neo-amerykanów: 
mam na myśli kilka mil jonów żydów i blisko 
18 miljonów niemieckich amerykanów, na któ
rych hitleryzm zastawił już swe psychiczne i 
propagandowe sidła.

Przeciwstawienie się tych dwóch elemen
tów właśnie teraz w Ameryce może mieć epo
kowe znaczenie i byłoby brakiem wyczucia 
rzeczywistych, glębokicli procesów politycz
nych, gdybyśmy te zjawiska sprowadzić chcie- 
łi wyłącznie do rozmiaru bojkotu Niemiec 
przez zagraniczne ośrodki żydowskie. Bojkot 
ten posiada niewątpliwie duże znaczenie go
spodarcze i bardziej osłabi Niemcy, niż to na- 
ogói przewidują? Nie można jednak przecenić 
jego praktyczno-politycznych następstw.

Do bojkotu winniśmy podchodzić wyłącznie 
jako ekonomiści, jako czujni konkurenci, jako 
kupcy i ludzie pracy, poszukujący należnej 
ekspansji w święcie. Nie zamykajmy jednak 
oczu na to, żę 'bojkot jako taki jest zjawiskiem 
wtórnem i przejściowem i że zasiąg sporu, o 
którym mowa, jest szerszy.

Finansjera semicka nie powiedziała dot^d 
jeszcze swego, bstatniego słowa. Nie można jed
nak przewidywać, by .powtórzyła’ swój -błąd 
XIX i początku XX wieku, kiedyto element 
izraelicki forytowal w .przeciwieństwie do 
wszystkich innych nacjonalizmów, właśnie 
nacjonalizm ieuitoński i zwłaszcza na wscho
dzie Europy oddawał mu zbyt często usługi 
w charakterze pioniera i sojusznika.

Obecne napięcie nieiniecko-żydowskie przy
gotowywało się od dłuższego już czasu, cho
ciaż właśnie żydzi niemieccy zdawali się go nie 
widzieć i do ostatniej chwili bagatelizowali 
eksterminacyjny program wodzów Hitleryzmu. 
Ostrzegawcze zgrzyty odzywały się jednak je
szcze za Wilhelma II.

Wybryki antysemickie, na które pozwoliły 
sobie władze i wojska okupacji niemieckiej 
na Wschodzie 1914/1918 r., nie otrzeźwiły jed
nak żydów zachodnich, którzy dopuścili do te
go, że w W ersalu nie zawarowanó praw mniej
szości narodowych w Rzeszy Niemieckiej, 
wskutek czego patrzą dziś bezsilni na niszcze
nie dorobku całych pokoleń swych pobratym
ców w III Reichu!

Czynnikiem zadrażniającym znakomicie sto
sunki Sowietów z III Reichem jest oczywiście 
hi tlerowsk i an tysem i tyzm.

Aparat polityki zagranicznej i handlu ze
wnętrznego był w ostatnich latach swego ro
dzaju Arką Noego dla rozbitków inteligencji 
żydowskiej w Z. S. S. R.„. Oni to są przeważ
nie mandatarjuszami proletarjatu Z. S. S. R. 
nazewnątrz...

Ci politycy sowieccy żydowskiego pochodze
nia popełnili zasadnicze błędy, bo prawie bez 
wyjątku stawiali do wczoraj na kartę niemie
cką,.. 'Wierzyli w rewolucyjny rozmach komu
nistów niemieckich, przegrali w Niemczech re
wolucję społeczną ,i patrzą teraz bezradnie na 
to, jak teraz spadają akcje sząlbierskiego 
przedsiębiorstwa państwowego .pod firmą „Ra- 
pallo".

A jeśliby tak w Rosji sowieckiej zaczęto mó
wić głośno, że żydowscy komuniści dali się 
nabrać Niemcom i zgubili przez to rewolucję? 
Tak czy inaczej sytuacja sowieckich semitów 
nie jest do pozazdroszczenia.

Góra żydowska, czy to w Londynie, czy w 
Nowym Jorku, pełna jest niepokoju, obserwu
jąc tę złą konjunkturę. wskazującą, że per
spektywy żydów w Niemczech załamały się 
na długo i że w Rosji sowieckiej pogarszają się 
one stale, chociaż wbrew intencjom rządu' so
wieckiego.

Z tych przesłanek góra żydowska wysnuwa 
też niewątpliwie konkretne wnioski polityczne, 
idące po linji koncepcji, których wyrazem by
ła głośna debata w parlamencie angielskim 
w odpowiedzi na hitlerowskie prowokacje.

Należy odczekać, czy takie protesty mają 
tylko manifestacyjny charakter, czy też stano
wią zapowiedź trwalej oijentacji polityki naj
ważniejszych zachodnich ugrupowań żydow
skich w kierunku przeciwstawienia się niemie
ckiemu rewizjonizmowi i rozbijaniu traktatów.

Polska, jako państwo, które dziś jest dla 
żydów 'jedynym ochronnym puklerzem 'powin
na otrzymać iz ich strony 'co do tego pełne 
gwarancje.

Gdyby to tylko była iznown gra według sta
rych przedwojennych wzorów, to  jeszcze w n a
szym pokoleniu mogłaby się urzeczywistnić 
przepowiednia takiego nieprzejednanego wro
ga Judaizmu jak Dmowski, że zmierzch ży- 
dostwa zbliża się iz .nieubłaganą logiką.

Na tle scharakteryzowanych powyżej dyle
matów społeczności izraelskiej odprężenie, ja
kie w ostatnich latach zaznaczyło się iw sto
sunkach polsko-żydowskich odpowiada najzu
pełniej politycznym koniecznościom chwili.

Wnikanie na tem miejscu w zagadnienia, 
wiążące się ściślej z wewnętrzną polityką Pol
ski, zaprowadziłoby nas za daleko. Wystarczy 
stwierdzić, że pełna umiaru i dobrej woli po
lityka rządów pomajowych zarówno wobec 
sjonizmu, jak i wobec żydowskiej mniejszości 
osiągnęła już 'pomyślne i realne wyniki.

W  obecnem położeniu rzeczy .powinniśmy 
czuwać nad tem, by proces normalizacji sto
sunków polsko-żydowskich nie byl hamowa
ny bądź to  przez wrogie nam wpływy zewnę
trzne, bądź też poczynania nieodpowiedzial
nych czynników krajowych. Poważna opinja 
żydowska winna się do tego przyczynić przez 
trzeźwe traktowanie wynikających z  współ
życia itarć wewnętrznych. Takie czy inne incy
denty nie mogą osłabiać przekonania sfer ży
dowskich, że mocarstwowa Polska jest jedyną 
lojalną gwaraintką trwałego pokoju i równo
wagi społecznej i narodowościowej w tej sze
rokiej połaci Europy, z  którą wielomiljonowc 
rzesze żydowskie są tyloma więzami trwale 
złączone. Ze strony polskiej należy kłaść na
cisk n a  te  oczywiste prawdy, uświadamiając 
jednocześnie zagraniczne sfery żydowskie co 
do głębszych przyczyn pewnych, znamiennych 
zjawisk dzisiejszych, które coraz wymowniej

KAZIMIERZ ZDZIECHOWSKI.

Podzwonne.
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82) (Ciąg dalszy).
Przy każdein izetiknięciu z ludźmi powtarza

ło się to  samo nieporozumienie; odgradzał się 
od itlumu wyniosłością i  jednocześnie cierpiał 
nad'tem, żernie lubią go i stronią od niego 
ludzie, że odczuwa dbćośćji odrębność, że jest 
wszędzie i  izawsze samotnikiem i bezdomnym 
■tułaczem. Tak było w szkole, w uniwersyte
cie, w wojsku, 'na zabawach. Nie miał nigdy 
■przyjaciół, zrażał towarzyszy zasadami, cnotą, 
sztywnością, chłodem, nigdy nikomu nie o- 
tworzyi serca nawet w rodzinie, tylko z nią 
jedną stawał się prosty i dobry, ona jedna od
kryta w  nim  serce — wspominał, błądząc spoj
rzeniem po wzgórzach. Dalekie n a  zlx>czach 
pólka iz kopami jakiegoś zboża zasnuła teraz 
biała rngła deszczu. Przypomniała m u się 
dawna jesień pod Moskwą. Pochyliwszy gło
wę, tęsknił gorąco, młodzieńczo za krótką, je
dyną w życiu radością tamtych dni. Na sali 
była wciąż jeszcze mowa o  nim. Ksiądz powie
dział kilka mocnych słów pod adresem potwar- 
ców, Walkiewicz .pozwolił sobie odczytać je
den tylko, bardzo krótki artykulik", ksiądz 
•zaperzył się, stanął zapalczywie w obronie na
pastowanego. Poco?! Nie chcą go tutaj, zej
dzie im z oczu, świat jest szeroki. Doczekał się 
nareszcie urlopu. Wydalono go ze służby. — 
Otrząśnie proch e  obuwia i ruszy w świat. 
Tylko że nie będzie się za co włóczyć się po 
świeęie — przyszła refleksja. Skończyło się 
pańskie próżnowanie. Nie będzie placyków, 
niema ucieczki... Trzeba do jarzma! — zasępił 
się. W  okna biły krople deszczu, trzęsły się 
wysokie grusze smagane nawałnicą. Na krót
k ą  chwilę ogarnęło go beznadziejne zniechęce
nie. Tamto umaa-lo/przyszłości niema... Co mu 
zostało?

Korzystając z przerwy w obradach, niski, 
gruby na cienkich nogach profesor Dobek za
palił świecę, przyczcm wygłosił ulubiony afo
ryzm, o' wyciskaniu z każdej godziny dnia, 
z każdej sprawy soku radości, rejent zaś z ta- 
lją kart w ręce powtarzał, że nie warto tracić 
drogiego czasu.

Ale dnia tego brydżystom było sądzone stra
cić jeszcze trochę czasu, gdyż ksiądz znowu 
uciszył niecierpliwych graczy i sam z uwagą 
słuchał Szydłowskiego, który coś m u w  se
krecie szeptał do ucha.

Ksiądz porwał się z miejsca, wziął gościa /.a 
obie ręce.

— Proszę panów! — zawołał.
— Andrzej nie dal mu mówić. Zawiązał się 

między gospodarzem i gościem krótki ićichy 
spór. Zebrani, węsząc sensację, przypatrywali 
się tej dziwnej scenie z  zaciekawieniem. Pro
boszcz, niezwykle poruszony słowami gościa 
przebiegi kilka razy pokój, stanął n a  chwilę 
przed oleodrukiem, przedstawiającym święte
go Franciszka, poczem zatarłszy ręce, począł 
nalewać -wódkę. Goście stłoczyli się dokoła 
stołu z przekąskami.

— Pan nie pi-je? Kto -takie gorące drukuje 
artykuły, ten musi napić się gorącego — za
praszał Andrzeja, Brzózek. Wracam właśnie 
z. Warszawy — ciągnął dalej podsuwając wi
śniówkę — Choroszewski zapytywał czy zam
knięto pana do ciupy?

— Jakoś dotychczas nie zamknięto mnie 
jeszcze.

— Widziałem także panią Padniewską. Roz
stała się z mężem, pracuje w jakimś banczku, 
bardzo mało solidnym. Wspominał mi Wo
decki, że zgodziła się n a  rozwód, że odwiedza
ła matkę pana. Może ipanu wiadomo za kogo 
pani iPadniewska wybiera się za mąż?

Andrzej odstawił kieliszek wiśniówki tak 
gwałtownie, że -zrobił n a  obrusie plamę, na
trętowi zaś odpowiedział takim tonem, że ten 
natychmiast zostawił go w spokoju i dla rato
wania honoru zwrócił się do zatokowanego

aptekarza ze zlośliwem zapytaniem „dlaczego 
on niby butelka z subli-matem ma n a  sobie aż 
pięć trupich główek".
, Anemiczny mąż pięknej pdni 'poprawił szpil
kę w krawacie, wyciągnął mankiety i dalej 
zachwycał się ulubioną powieścią żony. Mó
wił płynnie cicho a smutnie, powoływał się 
na zdanie swojej pani i  patrzył czarnemi łza-- 
wemi oczami na Szydłowskiego, pragnąc wcią
gnąć go do rozmowy.

— Żona moja spodziewa się pana doktora 
dziś na kolację — rzeki -pewnej chwili — mają 
państwo omówić program wieczoru literac
kiego.

Gdy gracze zasiedli do kart, Andrzej wym
knął się z płebanji. Droga prowadziła kolo 
willi ^Promienna". Byl jeszcze czas wstąpić 
do pani. Mąż zapraszał, w kieszeni były aż 
trzy otrzymane dziś bardzo pilne, czułe kartki. 
„Ubiorę czerwoną suknię, w której 'podobałaiń 
się panu, będziemy sami, proszę zapukać w o- 
kno. Sama otworzę panu drzwi"... Każdy na 
jego miejscu byłby oddawna używał, on wal
czy z pokusą. Co go wstrzymuje? Nieśmiałość 
i stracił kobiety? Zasady czy opętanie, którego 
pozbyć się nie może? Codziennie powtarza so
bie, że tamto skończyło się. mimoto żyje w ser
cu nierozsądna nadzieja. Gdy Brzózek, znany 
łgarz napoczekaniu wymyślił bajeczkę o roz
wodzie, szczęście uderzyło mu do głowy... 
Brzózek znany. łgarz... Zatrzymał się. Obwiał 
mu głowę żałosny szum świerków, z pluskiem 
lała się woda z  rynny do beczki, oparłszy się 
o sztachety, patrzył w dwa oświetlone okna...

Pani Oktawja w czerwonej sukni czytała, 
paląc papierosa... Zdusiwszy papierosa, prze
wróciła -kartkę,, ziewnęła, podniosła wzrok. 
Zdało m u się, że utkwiła w  niego spojrzenie... 
Oddalił się -chyłkiem i spiesznie: jak złodziej. 
I naraz niewątpliwą prawdą stała się owa 
usłyszana od Brzózka bajka, której zrazu nie 
•dal wiary, że pani- Padniewską rozstała się 
z mężem, że odwiedziła jego matkę, że stara 
się o rozwód. Serce rozsadzała radość bez gra

nic. W domu gospodyni wręczyła mu trzy li
sty: urzędowy ze spółdzielni z wypowiedze
niem iposady, pachnący seledynowy od pani 
Oktawji, którego nie czytał, i biały w zwykłej 
kopercie — od niej. Tego także nie czytaj na 
razie. Wziął go do ręki, oglądał nieufnie i po
trzymawszy chwilę, schował do kieszeni.

— Gdy pan  tam na sesji u proboszcza -zba
wiał ojczyznę, Jureczek przyniósł panu z pięk
nym ukłonem dymisję od Brzózka. Góżeście 
tam uradzili? Teraz dopiero dzięki waszym  
uchwałom zrobi się w iPolsce raj! — zrzędził 
wspóllbkator.

— Tak, tak  oczywiście raj — m ruknął i, nie 
mogąc dłużej czekać, rozdarł wreszcie ko
pertę.

„ChciałąiBym, żeby pan w środę o 2-giej po 
południu spotkał mnie na dworcu".

■Przemierzył kilka razy pokój, wrócił do sto
łu, odczytał pismo jeszcze raz przy lampie, 
pieścił oczami tę ćwiartkę.

— Cóż pan itaki nerwowy? Doczekał się pan 
protekcji -w Warszawie? Wygrał na loterji?

— Wygrałem na loterji — rzucił z roztar
gnieniem i wybiegł ma miasto. Skierował się 
bezwiednie w  stronę dworca, który o  tej go
dzinie już spał -w świetle dwu wysokich latai’- 
ni, wśród ogromnych szumiących topoli, wy
brał nawet najbliższą drogę -tak zwaną ma Pie
kiełko. W „Piekiełku" świeciło się jeszozę u 
karbowego, który mieścił się w jednej izbie 
z dwu synami, ze stolarzem niemową i mio
dem małżeństwem. Drzwi były otwarte. Olior-a 
na raka żona karbowego dzień cały leżała po
korna i cicha, ale kiedy mąż był w domu, kłó
ciła się z nim o każdą rzecz. „Wacek! wypiłeś 
mleko!" — złościła się chora.

Nad dachem walącego się czworaka cicho 
i łagodnie szumiały topole. Ciepłe powietrze 
pachniało jeszcze deszczem. Podniósł wzrok 
na białe, lekkie, -chyżo sunące wśród gwiaździ
stych szlaków chmury. Cierpienie i śmierć... 
Miała i  ona, ta konająca w straszliwych cier-

wesela. Dziś jest jego dzieli..
Szedł dalej ze wzrokiem utkwionym w nie

biosach, wielkiemi krokami, stąpając z gwia
zdy n a  gwiazdę, do niej, po szczęście.

XXX.
Na dużym stacyjnym zegarze wskazówki 
ie posuwały się zdawało się zupełnie i do 

nadejścia pociągu zostawała wciąż godzina 
Andrzej biegał ,po peronie, szukał portjera, by 
go zapytać iporaz czwarty o pociąg z Krakowa, 
rzucił niemowie, garść papierowych pieniędzy, 
cierpliwie oglądał w ogrodzie zawiadowcy 
okrągłe, obłożone -pomalowanemi n a  -biało k a 
mieniami klomby nędznych fjoletowych astrów, 
szklarnią srebrną kulę na słupku, śpiących 
« cieniu wysokich topoli robotników, polein 

i mogąc nigdzie .zagrzać miejsca, usiadł na 
ławce z zamiarem czytania „Gzaisu", ale urwał 
na dwu pierwszych zdaniach wstępnego arty
kułu, wyjął z kieszeni list' wczorajszy i, jak- 
-koiwnłk umiał cały ną pamięć, przypatrywał 
p ę  każdej po kolei literze. Nagle bez wyraźne
go powodu ipowziąl pewność, że nastąpiło wy
kolejenie Skoczył na równe nogi, roztrącił 
giupę zjdow, nastąpił na nogę urodziwej da-
X n v n f T 6'  ? łObie- kt-Óra W, i^ż b u c h a ł a  
głośnym śmiechem, ubawiona dowcipami pa
na inżyniera, udał się do zawiadowcy stacji, 
by zasięgnąć informacji w sprawie owej kata-

W reszcie M w i S r f X  

Sl'  iak  sk « M » n r  hlsle- 
r k »i„cii nu kiukę. simll plecami de z,■sani. 
Z..I.J mc iiozyc m ,m „. Ol, y ;pol, ieg| h [
zasnutym fjoletowem zamgleniem 'lasom ku
m T S -  n 4’"  "Tkwiłal>' «  »i«-zc'm"ka- 
m i obłoki. .Rozpuszozaiy się  tam  w mgnieniu 
oka o taneuajacc śnieżne kwiaty o dziwam- 
' ’ k>dreach- W is w a iy  ogrom-

■ I h ' r ; * ’  "* sre',r " ’'a '  h»taaah. 
ł  :ellsl1, olbi-zymi smok

luokom n " “ 81? sk l,b ‘- P1’™1' wielki 
spokojny korab. (C d  n.)
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ułatwiają prowadzenie gospodarstwa na letnisku

dowodzą, iż w płaszczyźnie .polityka między
narodowej nie .powinno być m iejsca n a  poli
tykę propagandy antypolskiej.

Oczywista rzecz, że musimy się wystrzegać 
spocjalnego wiązania z takim czy innym prą
dem, nurtującym rozrzuconą ipo świecie i wy
soce niejednolitą w swych aspiracjach spo
łeczność żydowską. Taka ostrożna polityka nie 
wyklucza jednak bynajmniej większej inicja
tywy polskiej w odniesieniu do aktualnych za
gadnień całego żydostwa, o ile 'zahaczają one 
o Polskę.

Teutonizm w  sposób brutalny, holszewiizm 
w sposób podstępny, próbuje w naszych oczach 
rozstrzygnąć problematy żydowskie na swoją

Teror hitlerowski w Austrii.
Zamach na policję.

Wiedeń 20 czerwca.
(Tel. wl.) Na oddział policji pomocniczej 

ćwiczącej na strzelnicy w Krems rzucono wczo
raj ze zbocza leśnego 2 granaty ręczne. Wybu
chające wśród oddziału granaty zraniły cięż
ko 17 osób, które musiano przewieść do szpi
tala, gdzie 3 walczą ze śmiercią.

Sprawcy, których niewątpliwie należy szu
kać wśród hitlerowców zbiegli w lesie pod o- 
słoną zarośli. Podjęto za nimi jpościg. Z Wie
dnia wysiano pomoc policyjną i wojskową.

Schwytanie sprawców zamachu na policję.
Wiedeń 20 czerwca.

.(Tel. wl.) Wedle dalszych doniesień, pod
czas wczorajszego zamachu bombowego na od
dział policji poriiocniczej na strzelnicy w Krems
rannych zostało 29 policjantów pomocniczych 
i 1 osoba cywilna. Wszyscy ranni przewiezieni 
zostali do szpitala w Krems. Stan kilku ran
nych jest beznadziejny. Wedle zeznań naocz
nych świadków na zlioczu leśnem, skąd rzuco
no trzy granaty ręczne, widziano trzech osobni
ków. Za sprawcami podjęto pościg. Zaalarmo
wana'policja otoczyła las i jeszcze w ciągu no
cy zdołała ująć dwóch sprawców, podczas gdy 
trzeci zbiegi. Aresztowani sprawcy, bracia Her
bert i Hans Mosel są członkami partji hitlerow
skiej. Herbert Mosel jest dowódcą oddziału 
szturmowego partji hitlerowskiej w Krems, a 
brat jego Hans jest .podoficerem garnizonu woj
skowego w Krems. 'Po aresztowaniu obu spraw
ców dokonano w ciągu nocy rewizji w-loka
lach i mieszkaniach hitlerowskich, aresztując 
20 osób, a m. in. porucznika w służbie czynnej 
Brandnera i naczelnego redaktora hitlerow
skiej „Landzeitung" dra Fabera. Aresztowa
nych wywieziono nutami policyjnemi do Wie-

Przyznal się do winy.
Wiedeń 20 czerwca.

(Tel. wl.) Jeden ze sprawców zamachu bom
bowego na oddział policji poniocniczej w Krems
Herbert Mosel przyznał się do zbrodni i złożył 
wyczerpujące zeznanie. Herbert Mos'el jest do
wódcą oddziału szturmowego, szturmu saper
skiego VII w Krems. Granatów ręcznych do
starczył mu jego brat Hans, który był zarazem 
ich instruktorem i na miejscu zbrodni pouczył

korzyść. Koncepcjom ucisku i  przemocy Pol
ska jedna, posiadając w  swych granicach, naj
większe na świecie skupisko żydów, może 
przeciwstawić istotnie konstruktywny pro
gram, oparty na uwzględnieniu tych potrzeb 
żydowskiej mniejszości, które dają się pogo
dzić z ,polską racją stanu.

Taki program już się w praktyce życiowej 
zarysował i skrystalizuje się zapewne je
szcze bardziej. w niedalekiej przyszłości pod 
wpływem wielkich wstrząsów, jakie przeży 
wamy.

Myśl mocarstwowa powinna jednak zawsze 
wyprzedzać wypadki i przez to je współtwo
rzyć.

ich, jak mają się z granatami obchodzić. Dwa
granaty ręczne, które były związane, rzuci! Her 
bert Mosel, zaś trzeci granat, który nie eksplo
dował, rzuci! szturmowiec Adolf Weichsel- 
bauni. Ten ostatni nie został jeszcze ujęty.

Hitlerowcy wysadzili w powietrze most.
Wiedeń 20 czerwca.

'(Tel. wl.) Na linji kolei podmiejskiej Liesing- 
Kaltenleutgeben dokonano Ubiegłej Mocy’zbrod
niczego zamachu na most kolejowy. O godz. 1 
w nocy nieznani sprawcy — prawdopodobnie 
hitlerowcy — wysadzili w powietrze most ko
lejowy na potoku Liesing w pobliżu miejsco
wości Rodaun na południe od Wiednia. Funda
menty kamienne i przęsła mostu zostały do
szczętnie zniszczone. Jedynie szyny pozostały 
nienaruszone. Tylko dzięki czujności funkcjo
nariuszy kolejowych uniknięto katastrofy, gdyż 
natychmiast wstrzymano w'szelki ruch na tym 
odcinku. Sprawcy zbiegli, lecz policja jest już 
na ich tropie.

Rozwiązanie partji nar.-socjalistycznej.
Wiedeń 20 czerw ca.

(PAT) Na wiaddmość o zamachu na oddział 
policyjny kanclerz DollfusS zwotal natychmiast 
radę ministrów', która obradowała do późnego 
wieczora. Minister bezpieczeństwa zakomuni
kował, że śledztwo i częściowe przyznanie się 
do winy aresztowanych za udział w ostatnich 
zamachach dynaniltowycji wykazało niezbicie, 
że sprawcami tych zamachów są członkowie 
organiizaji S. A. i S. S. W związku z tein Rada 
ministrów postanowiła rozwiązać wspomniane' 
oddziały, jak również oddziały pod nazwą Va- 
terlandischer Schutzbund oraz zabronić au
striackiej partji -narodowo-socjalistycznej 
wszelkiej działalności, m. in. tworzenia jakich
kolwiek organizacyj partyjnych. Zabronione 
również zostało noszenie odznak tego stronni
ctwa. iW sprawie zamachu w Krems poczynione 
zostały najdalej idące zarządzenia.

Wrażenie w Berlinie.
Berlin 20 czerwca.

(PAT) Rozwiązanie partji narodówo-śocja- 
listycznej w Austrji wywołało w Berlinie nie-' 
zwykle silne wrażenie. Kola polityczne silą się 
na spokój -tłumacząc, że wobec taktyki rządu 
austrjąckiego krok ten nie mógł być dla ni-; 
kogo niespodzianką.

Niemcy opuścili Międzynarodową konferencję.
Genewa 20 czerwca. I prac komisyjnych i wskazuje, że „oszczerstwa" 

(Tel. wl.) Delegacja niemiecka' opuściła rzucane jx> adresem Niemiec i delegacji nie- 
wczoraj międzynar. konferencję pracy. W pi- mieckiej rozważane były na posiedzeniach jaw- 
śmie wystosowałem do przewodu, konferen- nych konferencji oraz włączone zostały do ak
cji delegacja niemiecka skarży się z powodu tów oficjalnych, wobec czego Niemcy nie mogą 
niedopuszczenia delegatów niemieckich do brać dalszego udziału w pracach konferencji.

Blok wągiersko-hitlerowski?
Komunikat partji narodowo-socjalistycznej 

e wizycie Gómbósa.
Berlin 20'czerwca.

(Tel. wl.) Berlińska wizyta premjera Węgier 
Gómbósa traktowana jest w partji narodowo- 
socjalistycznej jako wydarzenie polityczne 
pierwszorzędnego znaczenia. Oficjalny komu
nikat biura partji dla spraw zagranicznych łą
czy tę wizytę z poprzednią wizytą delegata te
goż biura Daitza w 'Budapeszcie i stwierdza, 
że odwiedziny te  przyniosły uregulowanie sto
sunków handlowych wegiersko-niemieckich i 
podnosi dalej:

W ten sposób cała sprawa nowego układu 
. stosunków na południowym wschodzie stała 
‘ się aktualną i  — jak świadczy wizyta węgier
skiego premjera Gómbósa, przynosi już pierw-

T ts B -O K - w  I W i e n i c i r e c ł i .
Pięć punktów Hitlera.

Berlin 20 czerwca.
(PAT) Prezydent sejmu wirtembergskiego 

Waldman, który uczestniczył w berlińskiej 
konferencji przywódców nar.-socj. oświadczy 
w toku obrad kanclerz Hitler ujął cały ruch 
nar.-socj. w  5 punktach:

1- o Wszystkie partje zarówno niarxistow- 
skie, jak i mieszczańskie zostaną rozwiązane.

2- o Wszelka dążność elementu internacjona- 
listycznego, a  więc marxizmu i  żydostwa oraz 
wolnomularstwa zostaje zakazana.

3- o Uchylone będą wszelkie różnice o  cha
rakterze stanowym^ klasowym i wyznanio
wym.

4- o Zlikwidowany zostanie liberalny i ka
pitalistyczny system gospodarczy.

5- o Usunięcie demokracji parlamentarnej.
Groźba „upaństwowienia" dzieci.

Berlin 20 czerwca.
(PAT) Na manifestacyjnym iżlocie oddzia

łów szturmowych środkowych Niemiec w Er- 
furcie. kanclerz Hitler wygłosił przemówienie, 
w  k-tórem jako jedeb z  głównych celów uzasa
dniał zdobycie całej młodzieży d la ruchu na- 
rodowo-socjalistycznego. Młodzież jako przy
szły naród musi być wychowana w duchu na- 
rodowo-socjalistyoznym. 0  ile starsza genera
cja nie będzie mogła oswoić się z odrodzoną 
Rzeszą, wówczas dzieci zostaną jej odebrane 
i wychowane będą tak, jak tego wymaga do
bro narodu niemieckiego. Kolo rydwanu dzie
jowego ziarnie wszelki . opór napotkany po 
drodze.

207 zgonów w obozach koncentracyjnych.
(Tel. wl.) „Socjalny Demokrata" donosi, że 

w' niemieckich obozach koncentracyjnych dla 
jeńców politycznych zmarlo dotąd 207 osób. 
Dziennik podaje, że tak wielka liczba zgonów 
dowodzi, w jaki sposób traktowani są więźnio
wie 'polityczni w Niemczech. Nie ulega w ąt
pliwości — zaznacza w reszcie „Socjalny Demo
krata" — że ludzi ci usunięci zostali ze świata 
drogą gwałtu. Przypuszczenie to znajduje swo
je uzasadnienie w tein, że ofiary nie zostają 
wydawane rodzinom, lecz są grzebane we wła
snym zakresie obozów koncentracyjnych, a ro
dziny ich zawiadamiane są dopiero po po
grzebie.

Napad na kolportera polskich pism.
Opole 20 czerwca.

(Tel.'wl.) „Nowiny Codzienne" podają nowy 
fakt uapądu na Polaka, kolportera, Ryszarda 
Freunda. 5 szturmowców rzuciło się,na Freun
da i  w okropny sposób zmasakrowało go za 
roznoszenie gazety polskiej, -poczem nakazaw
szy mu się obmyć z  krwawiących ran, osadzi
ło go w więzieniu. Na drugi dzień dopiero 
Freumda wypuszczono na wolność. „Nowiny 
codzienne" wyrażając oburzenie z powodu te

sze daleko sięgające polityczne następstwa. 
Oczywistem jest, że wpłynie to i na układ sto
sunków w Austrji.

Komunikat podnosi dalej, że w ten sposób 
urząd zagraniczny partji •narodowo-socjalisty- 
cznej podjął inicjatywę około uregulowania 
stosunków w tej części Europy.

Wizyta premjera Gómbósa w Berlinie otoczo
na wielką tajemniczością, odbyła się jak twier
dzą, na życzenie kierownictwa partji nar.-soci 
Na razie, ze.względu na brak bliższych o niej 
danych, wypada się wstrzymać z komentarza
mi, aczkolw iek wydaje się, że skutki jej nie bę
dą korzystne dla polityki węgierskiej. 
(iPrzyp. red.)

go barbarzyńskiego Myczynu szturanowiców 
domagają się, by czynniki decydujące na tere
nie konwencij genewskiej skutecznie izaęły się 
tą  sprawą.

Schudli odleci?! dn Seriini
Londyn 20 czerwca.

'(PAT) Prezydent Banku Rzeszy dr. Schacht 
odjechał dziś niespodziewanie aeroplanem.

Śmierć Klary Zetkin
Moskwa 20 czerwca.

(Tel. wl.) W samatorjum Arcliangelskoje 
•pod Moskwą zm arła dziś w 76 r. życia komu- 
nistka niemiecka Klara Zetkin.

Gdansk sabiruje stosunki i Polską.
Gdańsk 20 czerwca.

(Tel. wl.) Rząd polski z,ą pośrednictwem Wy
sokiego komisarza Ligi Narodów wystosował 
do senatu gdańskiego protest przeciw' prowa
dzeniu rokowań zagranicznych bez. obowiązu
jącego 'pośrednictwa Polski. Senat gdański 
wskazuje, że odpowiedzi n a  notę polską udzieli 
dopiero po przetłumaczeniu obszernego pisma 
na język niemiecki, co zaj>nie dłuższy czas.

Nowa konweneja polsko-sowiecka.
Wczoraj ip. min. spraw’ zagranicznych i poseł 

ZSRR, iw 'Warszawie 'podpisali konwencję po
między Rzplitą Polską a Z. S. R. R. o spławie 
materjałów’ drzewnych na rzekach granicz
nych. Umowa -ta reguluje warunki n a  jakich 
odbywać się będzie spław na tych rzekach. Za
stępując szereg umów lokalnych, jakie zawie
rane były 'pomiędzy władzami administracyj- 
nemi obu państw, podpisana konwencja sta
nowi definitywne uregulowanie jeszcze jednej 
sprawy w stosunkach polsko-sowieckich.

Biuro personalne Rady ministrów.
W roku zeszłym -w związku z wprowadze

niem w życie nowej pragmatyki urzędniczej 
utworzone zostało w  prezydjum Rady mini
strów biuro personalne, jako organ premjera. 
Organizacji „tego biura dokonał mjr. Owsian
ka. Obecnie dowiadujemy się, że p. Owsianka 
wraca do służby czynnej w armji. Biuro perso- 
nalne Rady ministrów objąć m a obecny naczel
nik wydziału personalnego MSZ p. Wiktor 
Drymmer, który równocześnie piastować bę
dzie nadal 'stanowisko, zajmowane w MSZ.

Jtden podsekretarz stmu w min kom
Krążą pogłoski, że stanowisko drugiego wice

m inistra w ministerstwie komunikacji, zajmo
wane przez inż. Gallota, który — jak wiado
mo — otrzymał dymisję, nie będzie więcej ob
sadzone. W ministerstwie komunikacji będzie

więc tylko jeden podsekrciarz stanu tak. jak 
to miało miejsce przed nominacją inż. Gallota.

Konferencja komisarzy Izb rolniczych
W ub. poniedziałek pod przewodnictwem mi

nistra rolnictwa p. Nakoniecznikoff-iKlukow- 
skiego odbyła się konferencja komisarzy 10 ist
niejących obecnie na terenie państwa '(prócz 
śląskiej) izb rolniczych. Konferencję zagaił p. 
minister rolnictwa, poczem 'poszczególni komi
sarze złożyli sprawozdania o stanie prac orga
nizacyjnych oraz o stanie prac nad ukonsty
tuowaniem się kolegjalnych organów izb, po
chodzących z wyborów. Ze sprawozdań tych 
wynika, że znaczna większość itzto rolniczych 
posiada już zorganizowane przez komisarzy 
biura, które stopniowo przejmują od organiza
cyj spoleczno-rolniczych pewne prace, które w 
dalszym ciągu m ają być .prowadzone przez 
izby. Sytuacja finansowa izb na ogól przedsta
wia się dodatnio. W niektórych izbach rolni
czych przygotowanie wyborów i same wybory 
już są  na tyle zaawansowane, że prawdopodob
nie latem b. r. w izbach tych komisarze będą 
mogli przekazać swoje funkcje władzom izb 
pochodzącym z wyborów.

Japonja rokuje z Ameryka
Paryż 20 czerwca.

(PAT) Agencja Havasa donosi z Londynu! 
Równbcżeśnie z obradami konferencji londyń
skiej prowadzi się w największej tajemnicy 
rokowania między Japonją a  Stanami Zjedno
czeniem i w sprawie ewentualnego zawarcia u- 
mowy arbitrażowej. Trudno jćst w tej chwili 
sprecyzować zakres i znaczenie prowadzonych 
rozmów.

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: Dziś „Pan Jowialski", ju

tro „Kobiety i interesy11. W piątek premjera szl u k i 
„Pocałunek przed lustrem11.

TEATR NOWY: Dziś „Cień11. W próbach sztuka 
p. t. „Stetek11.

TEATR LETNI: „Ten stary wariat". Obsadę sta
nowią znakomita artystka Mila Kamińska, Burna
towicz, Pert ner i inni.

TEATR POLSKI: Codziennie „Frfiulein Doktor".
TEATR ATENEUM: Codziennie „Rewolucja w Pl- 

kutkowie".
TEATR KAMERALNY: „Perfumy mo|ej żony11.
TEATR MORSKIE OKO: Codziennie „Rewja War

szawy11.
TEATR 8.30: Codziennie operetka „Szozęśllwej 

podróży11.
TEATR REX (ul. Karowa): Dziś wielko rewja

p. t. „Zjazd Gwiazd".
Studjum im. St. Żeromskiego (Żoliborz, ul. Su

zina): Dziś i codziennie- reportaż sceniczny „Bo
ston". Początek o 8, koniec o 10.45 wieczorem.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Apollo: „Pod t woją obronę".
Adria: „Ludzie za kratami".
Atlantic: „Adjutant Jego Wysokości".
Capital: „Isiana" i „Gentleman włamywacz".
Colosseum: „Miafigr.i" i „Dziewczę z krainy burz".
Casino: „Kochanek z katalogu".
Europa: „Żona z drugiej, ręki".
Filharm onia: „Królowa szyihkości".
Hollywood: „W ciehiu drapaczy clinnir" i rewja 

„Do widzenia,* do widzenia".
Majestic: „Cohn i Kelly".
Stylowy: „Miłość w aucie".
Światowid: „Biała Lilia".

K a r i j o .
Rugi hitlerowskie w Królewieckiej rozgłośni.

Królewiecka radjostacja s ta ła  się przed kilkoma 
dniami wiilownią gwałtownych izajść na -tle .polity
ki wewnętrznej Niemiec. Już podczas kampaiiji 
wyborczej Dyrekcja -tej rozgłośni odmówiła nada
wania iprzemówień wygłaszanych przez Hiitiler.a i 
jego aikoMtóWt co- ściągiięlo na  n ią  nifelaskę rządu 
kanclerza i spowodowało ze strony- dziennika 
„Preussisohe Zeitung” gwałtowną kaimiwnję prze
ciw kierownaćtiwu wymienionej stacji'. Gdy inten- 
damt Dr Beyse odparował napaść przez mikrofon, 
Mitaerowcy natychm iast 'zmobilizowali swoje bo
jówki, które otoczyły tokaj 'rozgłośni, domagając 
się wydania intendanta. Temu jednak uctało się 
niepostrzeżenie opuścić osaczony gmach i odlecieć 
na aeroplanie w niewiadomym kierunku. Tego sa
mego dnia wieczorem afiojalny komuniikat doniósł 
o złożeniu Dr Beysego ® urzędu ,t 'o  mianowaniu 
na  jego miejsce generała Hnanioke, Nazajutrz do 
Królewca zjechała komisja, która przeprowadzili! 
w związiku z powyższym ińcydfenteta radykalne 
zmiany personalne w celu imtalenia na calem tery- 
torjum Prus jednolitej polityki hitlerowskiej.

N akr slog ja.
ś. p. Bolesława Ratajowa, żona to. marszałka 

sejmu, zmarła dnia 20 bm. Pogrzeb odbędzie 
się w  Warszawie w piątek.

Ś. p. ks. Alfons Trepkowski, lat 64. Pogrzeb 
diziś o 10 rano na Powązkach.

Wystawy paryskie.
—000—

Paryż 17 czerwca.
Artystyczne' tem-po'Paryża tej wiosny — wy

jątkowe. świetne wystawy i masa ven tes. Wen
ty  w Maison Drouot, są może bardziej jeszcze 
wyjaśniające i pouczające tppdwzględem zesta
wień poszczególnych artystów niż wystawy 
normalne, bo dobór niespodziewany przez ko
lekcjonera o swoim guście nie tuszuje i nie 
ukrywa różnic klasy, jak marchand, który 
chce sprzedać. Przeważnie są  to znane-'kolek
cje sztuki współczesnej. Pomimo kryzysu rea
lizują twenty często fantastyczne sumy, jednak 
czasem, zwłaszcza, kiedy kolekcjoner irie miał 
opi-nji dobrego gustu, świetne obrazy kupują 
kupcy iza ceny dość niskie: w zeszłym tygo
dniu lajlny pejzaż Courbeta był sprzedany, za 
11.000 fres — przydałby się bardzo jakiemuś 
muzeum .polskiemu, albo Bonnard za 10.000 
free. Jakieś serbskie muzeum kupowało Mati
sse's, na tej samej wencie za 35.000 fres.

W  jednym z pawilonów Louwru jest .teraz 
wystawa, któraby was bardzo zabawiła. Decors 
de la Vie 1870—1900. Więc, epoka naszych ba
bek, matek i ciotek. Epoka, która wytworzyła 
secesję", ij. epoka bez żadnego stylu, zlepek 

wszystkiego co było kiedykolwiek, zwłaszcza 
.poetycznej kwiecistości japonszcizyzny, ale e- 
poka wielkiego luksusu i przepychu, zwłasz
cza we Francji, rozkwit burżuazji. Dziś jeszcze 
bliskie a już dalekta, bardzo śmieszne w  pre
tensjonalności (fotele kryształowe kryte ama
rantowym pluszem — pewnie jakiś wzbogaco
ny cukiernik <bstalowal, żeby wydać córkę za 
jakiegoś von. A przytem i wzruszające i uro
cze zwłaszcza decor, w którym żyła kobie
ta  ukryty erotyzm tych sukien, sypialń i bp-

0 irenji Norwida.
—000—

Kilka lat przed śmiercią, przebywając już 
w przytułku św. Kazimierza, pisał Norwid 
wiersz „Na śmierć poezji":

Onn umarła: sąż smutniejsze zgony?
1 jak .pogrzebać tę śliczną osobę?
Umairtai ona na ciężką chorobę.
Która się zowie: pieniądz i bruljony.

duarów, atlasów . haftowanych i taburetów. 
Xapewno każdy z nas s ię ’ kochał w jakiejś 
ciotce tej epoki — beznadziejnie. Oficjalny 
malarz tej epoki to cukierkowy Boldini — u 
nas Czachórski — oficjalny most paryski: ix>nt 
Alexandre, ze zlotemi pegazami. Z tej epoki 
wyrósł genjalny przepych Renoir'a, z tej sa
mej epok; wj^wodzą się dzisiaj żyjący jeszcze 
Bonnard i Vuillard.

W Petit Palais wystawiono po 300 grafik 
Diirera’i Rembrandta, jest co oglądać, w Jeu 
de -Paume stare Chiny.

Wystawa chińska to także dowód nie dość 
zbadanego dotychczas przenikania się kultur 
na kuli ziemskiej. Są pokazane i Chiny współ
czesne, tandetne, pośpieszne, rozstrój następu
je w ich sztuce, tak jak u nas, w XIX \C, jak
by tensarn niepokój, tasama niewiara ich za
wiała. Natomiast Stare Chiny to cud. Portre
ty jak Van Eyck'a czy Memlinga. Są rysunki 
zwierząt, jak Pisanelfa. St£ gamy obrazów ko
lorystyczne, jak u Tycjana w zestawieniach 
czerni, czerwieni, bieli, koloru ciał na oliwko
wym Ile i nawet rodzaj kompozycji jeźdźca 
na koniu przypomina Karola V przez Tycjana. 
Wogóle Wenecja to okno ną Azję. Wpływy 
Chin na epokę ludwikowską są znane popu
larnie. Jan Cybis.

Nie 'trzeba być „biegłym w piśmie" Norwi- 
dowskiem, aby -zrozumieć sens tego wiersiza. 
Poeta izdawał już sobie dokładnie sprawę, że 
nędza materjalna i powszechna obojętność 
skalująca dzieła na duszną niewolę bruljonów, 
zabiły jego poeizję. Widział „jak ci; co grzebać 
mają za rzemiosło — przyszli, by piaskiem 'za
sypywać wzniosłą". I jedną już miał tylko na
dzieję: że piorun obudzi Naród z uśpienia o- 
liojętności, „wiedząc, iż ogień, dla bez ognia 
ludzi, choćby w 'krzemieniach spal — w niebie 
się zbudzi". — Z dziwnem uczuciem czytamy 
ten wiersz; przychodzi na myśl zakończenie 
„Wesela", z rozpaczliwie seronem kołysaniem 
tanecizinych par. Jakże często powtarza się w 
literaturze poczucie odosobnienia artysty, 
praemawiatnia do pogrążonych w letargu! 
Zważmy, że chwile, w których myśl poety spo
tyka się z oddźwiękiem słuchaczów jest wła
ściwie rzadka; nie są przypadkiem te głodowe 
śmierci artystów, o których we Francji pisał 
Colant („Biographie des ecrivains monts de 
faim"). Niewymierne ■ ilości piękna idą na’ 
marne, nie znajdując duchowych odbiorców. 
Oto wielki dram at dziejów literatury, którego 
Norwid jest jednym z najboleśniejszych epizo
dów, gdyż o nim możnaby z  większą jeszcze 
słusznością powiedzieć, co Hetobel pisał o 
Kleiście: „An Krafil koronen sich nur wenige 
Him vergleichen — ani unerhórtem Ungluck, 
glauh ich, kelner!"

W przepełnionej sali Kopernika, wobec pu
bliczności wchłaniającej każde słowo z wytę
żoną uwagą, malował niedawno prof. Kołacz
kowski tragedję Norwida. Odczyt nosił ty tu ł: 
„O ironji Norwid", ale został tak ujęty, że po
zwolił objąć całą niemal duchową sylwetę Cy- 
prjana. Bo też iron ja Norwida — stwierdził 
prelegent na wstępie — odegrała donibslą rolę

w jego twórczości; wszystkie nowele są wła
ściwie ironiczne, wielo z  poematów nosi rów
nież charakter ironiczno - refleksyjny. W tra- 
gedjach zaś Norwida dominującą rolę odgrywa 
t  zw. ironja dziejóiw.

Ironja, Norwidowska . jest jednak zgoła od
rębna od romantycznej, będącej zazwyczaj 
bezkierunkowem przeciwstawieniem się roz
czarowanych. Norwid był natomiast człowie
kiem o bardzo określonym i  zdecydowanym 
poglądzie n a  świat; ironja jego przypomina 
duchową postawę stoików. Jest ona czasem 
trudno uchwytną, a  objektywneni stwierdza
niem pewnych faktów. Czasem jest postawą 
człowieka, który mówić nie może, bo nie zo
stałby zrozumiany. Zdarza się nawet, że przy
b iera formę dobrotliwą, np. gdy robi uwagę, 
że kobiety są jak  anioły — bo pracy nie 
znają!

Ironja jest sztuką itrudną; ironista musi być 
tak ścisły, jak ten, który definjuje, ogarniając 
zarazem nieokreślone horyzonty. Wielcy iix>- 
niści pojawiają się n a  przełomie dziejów. Czy 
Norwid zdawał sobie sam „dokładnie sprawę 
z. istoty swej ironji. Określa ją w  „rzeczy 
o wolności słowa"; otóż definjńjąc ironję, Nor
wid zawodzi, mięsza ją z pojęciem humoru. 
Nic dziwnego, że nie mógł jej zrozumieć Kra
siński, który z  pobłażaniem mawiał o  braku 
dynamizmu w dramatach Norwida. Niema 
tam, istotnie, formalnego -tragizmu zdarzeń. 
Wynika to iz jego głęboko katolickiego 'Poglą
du na świat; wiara w Opatrzność -prowadzi do 
rozwiązania wszelkich konfliktów w nieskoń
czonej dali. W zasadzie godzi się więc poeta 
ze światem, jakim on jest; jednocześnie jed
nak przyjąć go nie może. To co widzi, jest 
tylko pozorem historji, zmaganiem się czło
wieka z czynami, których on mógłby dokonać.

Nie jest to zdarzenie -tragiczne — lecz tragicz
na ironja, poczucie pustki, świadomość, że hi- 
stonja się już skończyła i że istnieje już tyl
ko — anegdota. Przez usta Kleopatry wypo
w iada Norwid skargę człowieka wyzutego ze 
wszystkiego, nawet z historji.

Zdaniem prof. Kołaczkowskiego ironja Nor
wida trwa nad nami dalej i do dziś dnia gnie
cie nas, jak słowo Juljusza, które miało nas 
przerobić na aniołów, lecz — -nie przeraJńlo. 
Któż dziś czci Norwida i dlaczego? Sam prele
gent czuje się tu pełnym winy. Mówi się, że 
Norwid jest ,jcudem“, „epoką", „przeciwsta
wieniem romantyzmowi". To tylko puste sło
wa. Prelegent -potępia wygrywanie Norwida 
przeciw Mickiewiczowi, lub Klaczce. Krasiń
ski mawiał o Klaczce, że -to „żydowski Noiwid" 
i prelegent widzi, w  autorze „Wieczorów flo
renckich" to samo tragiczne załamanie. Klacz
ko milczał, lecz raz zdradził się okrzykiem: 
„Jak się to mogło stać, żem przestał być sobą, 
kto mógł, innie wyrwać sobie i jaki władca jest 
nademną?" -Pozornie tylko jesteśmy dziś bli
scy Norwida: któż ■/. dzisiejszych pisarzy 
mógtby się zgodzić na poglądy Cyprjana? I nie 
■wolno także zapominać o tem, że Norwid 
m iał zwyczaj „niegrzecznie budzić", mówiąc 
to — co wygodniej byłoby przemilczeć!

Lecz gdy w zasłuchaną salę Kopernika za
częły . po skończonym odczycie padać słowa 
poety, recytowane -przez p. Tadeusza Białkow
skiego, odniosłem wrażenie, że jednak zaczy
nają się prz.era.edzać te gęste, chmury nieporo
zumień między autorem „Fortepjanu Szope
na" a społeczeństwem, nieporozumień, z któ
rych zrotłzilą się bolesna ironja Cyiprjann 
Norwida.

Woje. Nal.'
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D s e la .9
Emisja pierwszej serji 3°|0 

państwowej renty ziemskiej.
M inister sk a rb u  -w porozum ieniu  z  m in i

strem  ro ln ic tw a  w ydal rozporządzenie, do ty 
czące em isji I-szej se rji 3% państw ow ej ren ty  
ziem skiej na  sum ę 50 m iljn . złotych! w  zlocie. 
Obligacjo I-szej se r ji  3% państw ow ej -renty 
ziem skiej opiewać będą  n a  okaziciela  i będą  
wypuszczone w  odcinkach po 100, 500. 1000 i 
5000 złotych w zlocie. Każda, obligacja  zaopa
trzona będzie w  20-pól rocznych kuponów  oraz 
w talon. K upony p ła tn e  będą półrocznie zdolu 
w dniach  1 czerwca i  1 g ru d n ia  każdego roku. 
Pierw szy kupon p ła tn y  będzie 1 grudnia, b. r .

Umorzenie tych obligacyj n astąp i nie póź
niej niż w d n iu  1 g ru d n ia  1992 r. Um orzenie 
odbywać się będzie corocznie drogą losowań 
łub skupu  z w olnej ręki, począwszy od 1 g ru 
dnia . b . r. w edług  załączonego p lanu  um orze
nia. W razie -jeśliby obligacje skupione celem 
icli um orzenia nie dosięgły w ysokości ra ty , 
p rzypadającej d o  um orzenia  w danym  term i
nie. b raku jąca  re sz ta  będzie um orzona w  d ro 
dze losowania. M ogą być rów nież um arzane 
obligacje poza planem  um orzenia  z zaliczeniem  
na poczet w ykonania  p lanu  la t  następnych .

Kupony z  zapadłym  te rm inem  p ła tnośc i o- 
raz  w ylosowane obligacje I-szej se r ji  3% p a ń 
stw ow ej renty ziem skiej op łacone b ęd ą  w ka
sach skarbow ych, 'Państw . B anku Rolnego, 
B anku G ospodarstw a Kraj., 'Pocztowej K asy 
Oszczędności o raz ich  oddziałów. P rzy  wypfó- 
cie k ap ita łu  wylosow anych obligacyj w artość 
brakujących  kuponów , k tó rych  term in  p ła tn o 
ści p rzypada po  dacie w ylosow ania, 'będzie po
trącona o d  kap ita łu .

Spraw a k ap ita łu  o raz  w y p la ta  odsetek obli
gacyj I-szej s e r ji 3% państw ow ej ren ty  ziem
sk iej nastąp i w  złotych w edług  rów now artości 
900/5.332 g ram a czystego złota za 1 złotego 
w zlocie.

iZ dniem  w ylosow ania  obligacyj I-szej serji 
3% państw ow ej ren ty  ziem skiej u sta je  ich  o- 
procentow anie.

Obligacje 1-szej se r ji  3% państw ow ej ren ty  
ziem skiej m ogą być przedstaw ione d o  sp łaty  
w ciągu la t  30 od d n ia  ich wylosowania, k u 
pony zaś w c iągu  la t 5 od d n ia  ich  płatności. 
Obligacje ‘1-szej se rji państw ow ej ren ty  ziem
sk iej i  kupony n ie  przedstaw ione d o  spłaty 
w  powyższych te rm in ach  u legają  przedaw 
nien iu .

‘Rozporządzenie to  weszło w  życie 17 b. m.

Związek Izb Przcnijslowo-Hantilowych 
o inlencpjiD foofaii rtlBieiym.

O trzym aliśm y k o m u n ik a t następu jący :
Na ostatn im  Zjeździe Zw iązku Izb Przem y

słowo-Handlowych, k tó ry  odbył się w  W arsza
w ie pod, przewod'nicl'wem Prezesa Gz. K larne- 
ra , szeroko dysku tow ana  byłą, poza sp raw am i 
p raw a  przem ysłow ego i-ustroju iab rzem ieśln i
czych — o  ozem ju ż  uprzednio  donosiliśm y — 
rów nież sp raw a interw encyjnego funduszu 
rolniczego.

i\V dyskusji podkreślono, iż v]>rzywrócenie 
rentow ności ro ln ic tw a  je s t kategorycznym  po
stu la tem  sfer przem ysłow o-handlow ych i  w  o- 
•becnej chw ili uznać należy prow adzenie akcji 
in terw encyjnej na  ry n k u  płodów  ro lnych  za 
pożyteczne. Poniew aż b ra k  je s t n a  ten  cel fun 
duszów  skarbow ych, a jakiekolw iek nowe 
obciążenie życia gospodarczego rów nież nie 
je s t obecnie .możliwe do przyjęcia, Wypowie
dziano  opinję, iż in te rw en cja  w in n a  iść w  kie
ru n k u  rozszerzenia zwrotów cel n a  p łody  ro l
ne, nie zaś w k ie ru n k u  zakupów  zboża p rzez 
in sty tu c je  in terw eniu jące, k tó rych  dz ia ła l
ność, jak  w ykazuje p ra k ty k a , n ie  może opano
w ać  podaży w  pew nych ok re sach  roku.

P o n ad to  Zw iązek Izb wyłonił Komisję w 
sk ładzie  Izb w  W arszaw ie, Lwowie, Poznaniu, 
Bydgoszczy i  Lublinie, k tó re j zadan iem  będzie 
s ta łe  istudjow anie zagadn ień  polityk i in te r
w encyjnej n a  ryn k u  płodów rolnych.

Działalność Stowarzyszenia
dziennikarzy gospodarczych.

Wi W arszaw ie odbyło się w alne zgrom adze
nie członków S tow arzyszenia P o lsk ich  Dzien
n ikarzy i  Publicystów  Gospodarczych. .

W  1932 r„  gdy  kryzys gospodarczy w  Polsce 
n a  tle  ka ta stro fy  światowej doznał dalszego 
pogłębienia, Stowarzyszenie n ietylko zakresu 
sw ych prac  n ie  ograniczyło, lecz naw et zdoła
ło zakres ten  rozszerzyć. Na czoło swych p rac  
S tow arzyszenie w ysunęło o m aw ian ie  podsta
wowych zagadnień  gospodarczych w  form ie re 
feratów  i  dyskusyj o raz dalszą -współpracę w  
zakresie  czynnego udziału  w  konkursach  pu
blicystycznych, m ających  n a  celu  pogłębianie 
w świadomości ogółu wytycznych, nakazanych 
obecnem  położeniem  gcspodarczem .

W  roku  spraw ozdaw czym  wygłoszono w  Sto
w arzyszeniu m. in. następujące re fe ra ty : prof. 
Edw ard  -Lipiński: „Zagadnienie polityki k a r
teli w Polsce", d r A lfred K ielski: „A kty -pra
w odawcze najnow szej doby w św ietle polityki 
gospodarczej", prezes A ndrzej 'W ierzbicki 
„Zasadnicze idee p ro g ram u  gospodarczego 
C entralnego Z w iązku ‘Przem yślu  Polskiego", 
dyr. J a n  A rnicki: „Gospodarcze znaczenie F u n 
duszu Drogowego", prezes d r  W acław  F ajans: 
„Dolar a  funt", d r  Rom an B attag lia : „S truk 
tu ra lne  przyczyny k ryzysu  a konferencje m ię
dzynarodow e", prof. A dam  Krzyżanowski 
„Znaczenie k ap ita lizac ji w dobie obecnej". Ze
b ran ia  dyskusyjne w  S tow arzyszeniu m iały 
duży oddźw ięk w  prasie  krajow ej a  naw et za
gran icznej i n ie  pozostaw ały bez w pływu 
analizy  ważnych .posunięć polityki gospodar
czej.

'Po dyskusji n ad  spraw ozdaniem  zarządu 
przyjęto spraw ozdanie kom isji rew izyjnej w raz 
z w nioskiem  o udzielenie u stępującem u zarzą-' 
dowi abso lu torjum , poczem dokonano w ybo
ru  now ych w ładz Stow arzyszenia. W ynik  wy 
borów podaliśm y już w  'numerze poprzednim .

K r o n i k a .
P O L S K A .

Zjazd regjonalny w  Łodzi. W poniedziałek 
26 b m . odbędzie s ię  w  Łodzi w ielki zjazd reg io
nalny  gospodarczy i społeczny. K om isja  o rga
nizacyjna zjazdu u s ta liła  już program  p rac  po
szczególnych kom isyj, k tó re  reprezentow 
dą  szereg działów  życia gospodarczego. Cało
dniowe obrady zjazcfti odbyw ać s ię  będą  w ko 
m isjach i n a  plenum , -przyczemi przy jazd  swój 
zapowiedzieli m .in . m in.lM atuszew ski, m in. S-ta- 
■zyński, m in. M iedziński, prof. A dam  K rzyża
nowski' i in. Poza, omówieniem regionalnych 
potrzeb gospodarczych okręgu  łódzkiego zjazd 
w ysunie  szereg tez.

G dański B ank  państw ow y? Narodowi soc ja 
liści m a ją  zam iar utw orzyć w G dańsku w ści- 
dym  kon takcie  z Bankiem  G dańskim  in s ty tu 

cję pod n azw ą „Gdański Bank Państw ow y". Do 
zak resu  działalności tego 'B anku należeć będą 
spraw y, k tó rem i na podstaw ie s ta tu tu  B ank 
G dański zajm ow ać się n ie  może.

ZAGRANICA.
A ustrja  podwyższyła m nożnik celny. -W Au-

tr j i  staw ki w  ta ry fie  celnej po d an e  s ą  w ko
ronach- złotych. Z tego też powodu stosow any 
jest urzędow y m nożnik przy przeliczaniu n a  
-zylingi obiegowe. W  tych dn iach  rząd  au- 
itrjack i podniósł ten  m nożnik do re lac ji: ko
n n a  z ło ta  ró w n a  s ię  1.83 szylingi. Poprzednie 
podniesienie mnożnika, tego  m iało  m iejsce w 
m arcu  ro k u  bieżącego.

Dostawy towarów polskich na rynek holen
derski. Istn iejący  w Hadze K om itet 'bojkotu to 
warów nienuieckich in te resu je  s ię  m ożliwością 
labyw ania tow arów  .polskich. M. iii. w  chwili 

obecnej is tn ie ją  m ożliwości um ieszczenia w Ho- 
■landji aparatów  radjow ych, ba te ry j, lam p  ra -  
djowych i innych artykułów  elektrotechnicz
nych, po n ad to  zaś brzytew , noży kuchennych  
oraz  o strzy  do golenia. Z ainteresow ani ekspo r
terzy w inni w  powyższej sp raw ie  zwrócić się 
flo P aństw ow ego Insty tu tu  Eksportow ego o 
bliższe w yjaśnienia.

P ro jek ty  zm ian  celnych we F rancji. Do p a r
lam en tu  francusk iego  w niesiono trzy  nowe 
pro jek ty  ustaw , przew idujące wzm ocnienie o- 
chrony  celnej. P ierw szy z powyższych projek
tów  dotyczy upoważnienia, rządu  do  wprowa- 
d’zenia w yjątkow ych i  czasowych o p ła t spe
cja lnych  w  drodze dekretów', d ru g i podw yżki 
c la  n a  herbatę , trzeci zaś pro jek t przew iduje 
specjalne pełnom ocnictw a d la  rządu  w  żakr 
sie ceł n a  te  p rodukty , k tó rych  w yw óz -jfest 
chwili, obecnej skontyngentowa-ny, w a z ie  
gdyby ogran iczenia  te  m ia ły  być zmienione, 
względnie zniesione.

Nowe kontyngenty  w  Szw ajcarji. Rząd 
szw ajcarsk i skontyńgentow al przyw óz fasoli, 
grochu i soczewicy. Z a podstaw ę kontyngentu 
przy jęto  im port w  1932 r. Przyw óz odbyw ać się 
będzie za pośrednictw em  szw ajcarsk iej koope
ratyw y zbóż i pasz, k tó rej powierzony już po
przednio by ł im port wszystkich pasz. m. in. 
po lsk ich  p ła tków  ziem niaczanych.

P ro jek t utw orzenia  cen tra li obrotu zbożowe
go w  R um unji. Rząd ru p iu ń sk i zam ierza stw o
rzyć cen tralę  obrotu zbożowego, k tó ra  zakupy
w ałaby  o d  -producentów- zboże -po ustalonych 
przez rząd cenach m in im alnych  i  zaspaka ja ła  
ze swych zapasów  potrzeby ryn k u  w ew nętrz
nego oraz regulow ała  eksport. Zarządzenie to 
m iałoby n a  celu podniesienie w ew nętrznej ce
ny  zboża.

Centrum  przem ysłu  papierniczego w  Z.
S. R. Na ipółnocnjnn U ralu, 200 km . od o s ta t
n iej s tacji kolejowej pow stało centrum  .prze
m ysłu  papierniczego — m iasto  K rasncw iszersk. 
M iasto liczy obecnie 50 tys. mieszkańców' i cią
gnie się w raz z fabrykam i papieru  -na prze
strzen i 3 km . po  obu brzegach -rzeki W iszery 
Zostało ono zbudow ane w  c iągu  18 miesięcy.

•IE L D A  PIENIĘŻNA.
Z dnia 20 czerwca 1938 r. 

i w i’z y : Belgja 124-55,12436,124-24, Gdańsk 173’
174-26, 173-40, Holandja 358-36—358-00, 359-20, 357 40, 
Londyn 30-29—30-27, 30-48, 30-13, Nowy York telegr. 
7-27, 7-31, 7 23, Paryż 35-19, 36-19, 35-01. Praga 26 55, 
26-61, 26-49, Siwajcarja 172-16, 1725% 171-73, Włochy
46- 70, 4693, 46-47, Berlin w obr. pryw. 211-5).

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 725, 726. 
A kcje : Bank Polaki 7550, Lilpop 9 76.
P o ż y c z k i i p a p i e r y  w a r to ś c io w e :  8% budo

wlana 38—, 6% konwersyjna 43 26 6% dolarowa 46 75,
47- 50 drobne, 4% dolarowa 48-75, 4r60, 7% stabiliza
cyjna 48 60, 48-63, 10% kolejowa 101-—, 10 J 60 drobne, 
Listy zastawne BGK bez zmiany.

G iełd a  Z tlrych sba: (PAT) Paryż 2038, Londyn 
17-57, Nowy York 4-21-6, Belgja 72-30, Włochy 27-10, 
Hiszpanja 43-90, Holandja 208-16, Berlin 122-85, Wiedeń 
78-15, noty 67-20, Sztokholm 90-40, Oslo 88 60, Kopen
haga 78-35 Sofja — , Praga 15-41, W arszaw a  58-05, 
Białogród 7-—, Ateny 2-98, Konstantynopol 2 50, Buka
reszt 3 08, Holsingfors 7-74. Buenos Aires — .

BIELDA ZBOŻOWA.
Z dnia 20 czerwca 1933 r.

Dziś notowano za 109 kg. parytet, wagon Warszawa, 
r handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto stand. 

I. l ‘J-60—2000, żyto II. nie notowane, pszenica jara czer- 
~ n a ,  szklista 33-00—89-00, pszenica jednolita 3700— 

00, pszenica zbierana 86-00—37-00. owies jednolity 
16-00—16-60, owies zbierany 15-00—15-50, jęczmień na 
kaszę 16'00—16-50, jęczmień browarniany bez obrotów, 
gryka 17-00—18-00, proso 18-00—19-00, groch polny z wor
kiem 21-00—24-00, groch Victoria z workiem 28-00—83-00 
wyka 12-50—13-00, peloszka 11-60—12 00, łubin niebieski 
7-00—7-50, łubin żółty 900—10 00, rzepak zimowy n;e no
towany, siemię lniaue 37'Oł—39 00, koniczyny nie no
towane, mąka pszenna luksusowa 57-00—12 00, mąka 
pszenna 0000 52 00—57*00, mąka pszenna Iii (poślednia) 
47-C0—52-00. IV mąka pszenna 22 00—32 00, mąka żytnia 
pytl. 3100—33-00, żytnia razowa i sitkowa 23-00—25-00, 
otręby pszenne 11-50—42-60, żytnie 11*50—12-50, kuchy 
lniane 18-00—19 00, kuchy rzepakowe 14-00—14-50, kuchy 
słonecznik 15-50—1600, Seradei.nie noto wnaa.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń , 15 czerwca 1933 r. 

Ceny orientacyjne:
Żyto 18 00—18 26, pszenica 34-00—35-00, jęczmień 

,31-691 g/1. 14-75-15-50, 643-662 g/1 14-25-14-75, 
owies 12-75—13-25, mąka żytnia 65% wł. worka 27-50— 
28-50, mąka pszenna 65% wł. worka 5200 — 64*00, 
otręby żytnie 11-00—11-75,Jpszenne 10 00—11-00, pszenne 
(grube) 11-25 — 12-26, rzepak —•—, gorczyca 50-00— 
66-00, wyka 11-50-12-50, peluszka 11-00-12'00, groch Vikto- 
rja 24'00 — 26-00, groch Folgera — , łubin niebie
ski 6-00-7-00, żółty 8-00-9 00.

Ogólne usposobienie spokojne.

2E«e- ś w i a t a .
Zbankrutowany ordynat.

7. Budapesztu donoszą, że książę Aladar Porcia, 
były właściciel ogromnych majoratów ś jeden z 
wybitnych członków arystokracji węgierskiej, 
-zwrócił się do burmistrza Budapesztu z prośbą o 
udzielenie mu miejsca -w miejskim przytułku dla 
ubogich.

Książę, oczekujący obecnie z utęsknieniem na. 
przychylną odpowiedź burmistrza, opowiada., o 
swych przeżyciach. co następuje:

Podczas wojny nabyłem za dwal -mil-jony ówcze
snych koro-n papierów węgierskiej pożyczki wojen
nej. a za cztery miljony pożyczki auslrjneki&j. 
Papiery -te posiadam dotychczas, a le  ja k  wiadomo, 
są to już świstki ‘bez żadnej wartości.

Majorat, mój znajdowali się na  dzisiejszej grani
cy -wtosko-austnjackiej, po stronie dzisiaj wło
skiej. Nie mogąc, pppimo długiego i powiklanego 
procesu, odzyskać posiadłości łych, do których o- 
becnie rości sobie prawa wioska gałąź rodu l’or- 
ciów trmbardziej. ’ że jedyny mój syn zginął na 
wojnie, musialem sprzedać mełatifundjaiza! 10 pro
cent ich ’wartości. Ale -i te pieniądze 'pochłonęła 
zupełnie inflaeja Dzisiaj więc z całego mojego ol
brzymiego m ajątku pozostało mi ityiko kilka pa-- 
miątek osobistych. Może więc udzielą mi kąta w 
przytułku dla ubogich wśród innych pasierbów 
losu. ,

Rozwody w Chinach.
'Według dawnego praw a chińskiego, które jeszcze 

do niedawna obowiązywało w Chinach, Chinka, 
wyszedłszy zamąć, nie mogła w żaden sposób uzy
skać rozwodu. Natomiast żonaty Chińczyk mógł 
z łatwością pozbyć się więzów małżeńskich, jeżeli 
tylko mógł przytoczyć choćby jeden z poniższrchi 
zarzutów.

•1. Fałszywie złożona przysięga przy zawieraniu 
aktu małżeńskiego; 2.bezplodno.ść żony; 3. rozwią
złość: 4. zły stosunek do teściów; 5. zazdrość; 6. 
plotkarstwo: 7. nieuleczalna choroba; 8. opuszcze
nie domu małżeńskiego; 9. złe obchodzenie się 
z mężem.

Nowy kodeks cywilny, obowiązujący w Chinacln 
od r. 19:19. utrzymał w mocy z tych 9 przyczyn, u- 
prawniających Chińczyka do rozwodu, tylko dwie, 
a mianowicie: nieuleczalną chorobę i rozwiązłość, 
nadawszy jednocześnie Chinkom te same prawa 
i mężczyznom.

Burmistrz Nowego YorKu
w roli reportera.

Nazwisko James .1. W alker jest znanem. Przypo
mina nam fotografję takiego miłego pana, który 
urzęduje w swym gabinecie z nogami na wlasnenr 
biurku. Urzędował tak w każdym razie gdy był 
burmistrzem Nowego Yorku.

Dziś przerzucił się do dziennikarstwa. Jako przed
stawiciel koncernu prasowego — jednego z  najwięk
szych na świecie — przebywa na -konferencji lon
dyńskiej. Jego reportaże drukuje prasa francuska.

„Ciągle mam kłopoty — pisze b. burm istrz -No
wego Yorku. — Gdy tylko chcę prosić kogo o wy
wiad czy informację, zostaję doslowuie zasypany 
pytaniami: „A jak się panu powodzi? A jak się |<t- 
nu podoba karjera dziennikarska? A co tanu w No
wym Yorku? Dlaczego przestał pan być. burmi
strzem. itd." iPotem idziemy do -baru a  potem sza
nowny delegat mię żegna i w rezultacie nie dowia
duję się niczego."

„Nic tak łatwo być reporterem- — wzdycha Jim 
Walker.

Człowiek,
który ogłosił bankructwo 221 razy...
Był Anglikiem. Nazwiskiem iBottomlcy. Zmai-1 

v tych dniach. W ostalnich z aś latach 39 jego 
sonsacyjno-skandaiTiczna -kanjera finansowa, dzien
nikarska: ipolityczna i .prawnicza ożywiała nieźle 
szpalty spokojnej i  'Zrównoważonej .prasy angiel
skiej.

O dzieciństwie niewiadomo nic. Rodzice nie zali
czali się jednak pewnie do londyńskiej gentry, 
skoro .kilkunastoletni -chłopak zaczyna karjerę od 
ulicznego spizedawcy. -Potem dostaje się -przyiNid- 
kiem do kanceJarji adwokackiej. Przebywa- więc 
ten  stopień z „proleta-rjusza" na „inteligenta". — 
■Przebył go przypadkiem, ale gdy raz. się dostał na 
stronę „kapitolistycanego świata", to jk> to, by 
całą korzyść ustroju dobrze zdyskontować. Uczy 
się stenog-rafji i wkrótce -zostaje stenografem try 
bunału.

D R U K A R N IA  M A Z O W IE C K A
WARSZAWA SZPITALNA I TELEFON 649-04

ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE
KSIĄŻKI, GAZETY, a także BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI. BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY itd. 
Pozatem przyjmuje do artystycznego wykonania jednobarw ne lob w kolorach na pocztówkach 

i  papierach listowych w idoki pałaców  i dworów.

(24) CENY NISKIE -  WYKONANIE ARTYSTYCZNE

W Irybnnale.
Z tej opoki właśnie datuje się jego znajomość 

procedury prawnej i wszelkich sztuczek, które w 
pi-zyszlości -tak bardzo dopomagały m u do uchyla
n ia  się i omijania, rozmaitych trudności i prze
szkód.

Lecz żmudna i jednostajna 'pracji „spisywacza' 
nie zadowala w najmniejszym stopniu jego silnie 
rozbudzonej pasji życiowej. Rzuca' więc to zajęcie 
dla dziennikarstwa.

W roku 1889 tworzy „Hansard Publishing Union", 
która łączy istniejące już towarzystwa wydawnicze.

Jest -to pierwszy skok w kaujerze. Wkrótce, bo 
po dwóch zaledwie latach następuje i pierwszy 
upadek — bankructwo.

Odtąd życie 'jego rysuje się zygzakowatą lin ją — 
hieśpodzianemi wzniesieniami i gwałtowneini ka
tastrofami.

W roku 1893 ma pierwszy proces. -Proces o pod
stępne bankructwo.

Podczas rozprawy, na której sam siebie broni, 
wykazuje tak  wielki talem prawniczy i kraso
mówczy. iż prezes -sądu, po wydaniu wyroku unie- 
winniajitccgo. namawia go. by poświęcił się zawo
dowi adwokackiemu.

Kopalnie złota.
Następna era życia Boltomleya wypełniona, jest 

aferami finansowemi i dzieniiikarstwem.
Bierze gorączkowy udział w eksploatacji kopalń 

złota w  Australji. W jednym -roku tworzy 23 to
warzystwa o kapitale zakładowym 10 m-iljonów 
funtów. iPrzedsiębioistwfu. ie nie przynoszą mu sła
wy dobrego ‘imienia). Bankructwa jednych t iw.i- 
l-zystw pociągają za' sobą inne. Bottomley osobiście 
jednak źle na tom nic wychodzi. Z ogólnej ka ta 
strofy potrafił uchronić d la  siebie niewielką sum 
kę 11.000 funtów.

„Antykapitalistyczny" obrońca ludu.
Zkolei Bottomley zaczyna „robić" w dziennikar

stwie ii -polityce. Staje się „bojowym" publicystą. 
Zakłada pismo „John Buli", w którem demaskuje 
.iwybryki" kapitalizmu, atakuje dcli sprawców, a 
w ispecjatay-m dziale, zatytułowanym „Dokumenty 
z życia ludzkiego" zamieszcza pizcrażwjące opisy 
nędzy i niedoli.

Okres między latami 1900 i 1914 jest, najbardziej 
błyszczącym w kanjerze Bottomleya. W przerwach 
wolnych od bankructw (m-ial ich wszystkich na 
sumieniu 221Ą przedsiębiorstwa jego prci-perują 
i dają niezłe dochody, a aitykuly w .John Buli' 
zapewuiiaiją ogromną popularność.

Botitcmley prowadzi pi zez -te -lata życie tia  wiel
ką skalę. Pcsiada' własną stajnię wyścigową, za
mieszkuje książęcy apart aminu w l.cndynie; jego 
roczny rachunek -zit szampana wyuesi przeciętnie 
kolo 3.000 funtów.

Co mu nic -przeszkadza „bronić" głośno i hucznie 
interesów ludu...

Lecz prędko ikońozy sie wielkie" życie. Stopnio
wo wychodzą n a  jaw  różne nieczyste sprawki, 
zwłaszcza „bezinteresowne", grubo opłacane ataki 
w piśmie „John Buli".

Wyczerpują się zasoby i w -reku 1912 poraź d ru 
gi oskarżony o podstępne liinkruetwo musi zrezy
gnować z m andatu iposelskiego.

Szczęśliwie jednak dla Bottomley a  w dwa la-ta 
później nadchodzi wojna'. Z całym ogromem zay.lu  
i energji, który-cechował jego wszystkie poczyna
nia, -rzuca się w w ir walki... krasę mówczej.-

-Przemierza kraj wzdłuż i -wszerz. We wszystkich 
malwach i  musicballach nawołuje, grzmi i -zachę
ca. Wszystko bezinteresownie — bo dla ojczyzny.

„Bottomley's boys".
Dobrze jednak -wiadomo, że owe wieczory kazno

dziejskiej -propagandy suto były opłacane, że na
wet zapał i -siła, elokwencji przystosowane były do 
wysokości zapłaty.

Sława, jego jako mówcy szybko rozbiega się po 
Anglji. Nawet, żołnierzy zaczęto nazywać wówczas 
„Bottomley’s  boys".

-Dzięki aureoli „dobrego - wojaka" zatarły się daw
ne błędy i skazy. Powtórnie zost-a-je wybrany do 
Izby Gmin.

Znowu -to same liistoije. S ta jn ie  wyścigc-we, przy
jęcia, ordery, skandaliki. bankructwa. W<i szcie 
zbankrutował poraź 221-szy.

Tym -razem poraź ostatni. Bo wkrótce umarł. — 
Tylko dlatego. 

Baczność Pszczelarze!
Wszvstkie przvbory pasieczne, ule, węzę, sztuczną, 

miodarki i t. p. otrzymacie najtaniej.

Pszczelarz i Ogrodnik
daw niej SKa Zaw. Pszczelarzy (242-1-10)

Warszawa, ul. Złota 4, tel 662-38.

LUDOMIŁ LBWENSTAM.

W krainie lasów i jezior.
—ooo—

(Dokończenie.)
(Puszcza — n azw a to raczej tradycyjna. 

Gdzieś, podobno, bardziej n a  północ, s ą  ostę
p y  p raw dziw ie głuche i -dzikie. Ten sk ra j, k tó 
r y  przebyw a nasza  ka raw an a  — to -raczej o t 
ta k i  sobie zw ykły  las. Przed w ojną było tu 
inaczej. Ale gospodarka n iem iecka poczyniła 
m ocne szczetiby. m ie jscam i -wręcz spustosze
n ia , jak  o tern mówił w sw ym  referacie  p . Ro
g ińsk i, i o  czem -przekonywamy się  naocznie. 
Dopóki jed'zieiny -piasczyst-ą drogą leśną, nie- 
bardzo z:nać te  szczerby, 'nie spostrzeże i cli 
przynajm niej laik. N atom iast kiedy w yjeżdża
m y n a  szosę, z  obydwóch s tro n  ściana drzew 
odsuw a s ię  o k ilkase t m etrów. Z am iast pięk
n e j strzeliste j sosny, w szędzie zarośla  brzezi
nowe, z  pod których  dy sk re tn ie  w yglądają  
•młode sosenki.

To już -leśnik polski- p racu je  w  pocie czoła 
nad  zagojeniem  ran , k tó re  barb arzy ń sk i n a 
jeźdźca zadał puszczy.

Szczęśliw ym  z-biegiem okoliczności zn a la 
złem się  w  tym  sam ym  wozie, k tórym  jedzie 
p. dy r. Rogiński. D ow iadujem y się od dy rek 
to ra  w ielu  -ciekawych rzeczy. M iędzy innem i 
in te resu jem y  się  kw estją  zwierzyny. Kiedyś, 
k iedyś pasł s ię  tu  zapewne i  żubr. Ale to  -bar
dzo daw ne dzieje. 'Przed w o jn ą  zwierzostan, nie 
ta k  okazały, -jak w  (Białowieży, był -jednak -bar
dzo  bogaty. D ziałan ia  w ojenne i  kłusow nictw o 
w ytrzebiło  -puszczę A ugustowską n iem al do
szczętnie. P rzez d łuższy czas, ju ż  nawet- po 
w o jn ie  z 'bolszewikam i i .po parotygodniow ej 
o k u pac ji -litewskiej, ibo i tę  -puszcza przeżyła, 
kłusow nicy, Obficie zaopatrzen i w  b ro ń  wsze
laka. w  dalszym- c iągu  tęp ili zw ierzęta i  p ta c 
two. K łusow nictw o nie u s ta ło  -zupełnie. Ciągle 
s ię  zdarza ją  w ypadk i przy łapyw an ia  tych -pa

sożytów m yślistw a. Ale to  już tylko zdarzenia 
sporadyczne. P laga  kłusownictwa, w olbrzy
m iej m ierze zesta la  opanow ana. S tałym i m ie 
szkańcam i puszczy są  dziki, -wilki, s a rn y  i 
moc drobniejszej zwierzyny. Jest też sporo 
czarnych -bocianów.

— Ale za to głuszców m am y znow u około ty 
siąca — opowiada ze. zrozum iałą d u m ą  p. Ro
giński.

-Ciekawy szczegół. Choć wśród lasów pu
szczańskich jest -przeszło 49 jezior, a  w dalszej 
lub bliższej okolicy przeszło 100, p tactw a w o-1 
dnego je s t bardzo niewiele. W y n ik a  to stąd ,! 
że -wybrzeża s ą  piasczyste, g łęb ia  zaczyna się 
•prawie tuż u brzegu, -niema -więc -przybrzeżne
go sitow ia an i wodorostów, stanow iących , 
schronisko  d la  ptactw a.

-Do in teresu jącej rozm owy miesza s ię  jeden 
z moich towarzyszy-podróży, b. m iły  chłopak, 
ale... m niejsza o  to, dość, że zaczyna indago
w ać profesora  n a  tem at kory  sosnowej — a j 
dlaczego ta  sosna je s t  złotawa,, ta  osuszona,! 
tam ta  sz a ra  etc. N a  szczęście okropnie nu d n e ' 
te indagacje  przeryw a dźwięk rogu m yśliw 
skiego. S tajem y, w ysypujem y s ię  z wozów. -Po 
dw udziestu paru  k ilom etrach  trzęsienia, z roz
koszą p rostu jem y nogi.

K rótki postój odpoczynkow e t posiłkowy 
przed d alszą podróżą w ślicznie ad hoc zbu- 
dew anym , a  -raczej splecionym  z -gałęzi -brzo- 
zowych olbrzym im  nam iocie.

Wesoło, gw arno, co chw ila  -strykają sprę
żynki aparatów  fotograficznych.

Posiliwszy s ię  w m iarę, na ochotę, ru sza 
m y -w d alszą drogę. Go czas pewien m-igają 
nam  m iędzy p rzerw am i w ielk ie polany.

— To -wielka p laga puszczy -- inform uje nas 
p. -Rogiński — osady  chłopskie, u trudniające 
w dużym  s topn iu  rac jo n a ln ą  gospodarkę, o- 
środk-i kłusow nictw a. S ta ra m y  się  je  likw ido
wać, a le  to rzecz trudna, w ym agająca  dużych 
środków.

Wyd.: POL. POWSZ, SP. WYD.

I Jeszcze jeden króciu tk i postój. Zbaczam y k u  
jezioru  B iałem u, n a d  którego  brzegiem stoi- 
schronisko  szkolne. Owo schronisko to  o ka
zały-budynek piętrowy, -mogący z ła tw ością po- 

l m ieścić sto  kilkadztesiąt. osób.
| -W cli-wili obecnej baw i tam  z k ilkudziesięcu 
swoimi pupilam i b. m inister, obecnie dy rek to r 
gim nazjum  w Rydzynie, p. Łopuszański.

— Skąd p. m in is te r tu. w  puszczy?
— A no  widzi pan.

| I przy tych -siowacli p. Łopuszański poka
zuje nam  ręką  na jezioro, n a  kitórem ro i się 
w te j chwili od łódek i kajaków . Na brzegu 
też sporo  malców 12 i 15-letnich. W iększość 
w kostjum ach  g im nastycznych lub kąpielo
wych. W szyscy ogorzali od s łońca - -  m łodzi 
pionierzy sportów  wodnych.

I To schronisko, jak w iele innych rzeczy, k tó
re  tu  oglądam ; je s t dla m nie rewelację. Na me 
pytanie, ile kosztu je  u trzym anie dzienne, o- 

- trzym uję odpowiedź:
I — 'Przeciętnie około  złotego dziennie. 
G otujem y sobie sam i, tylko o p rodukty  dość 

j trudno.
N iem a czasu1 n a  d łuższy  postój, n a  pogawęd

kę z- przem iłym  opiekunem  młodzieży, na  
przyglądanie s ię  jej „wyczynom" sportow ym , 

i Znowu zagłębiam y się ■»-. las. Drzewa s ta ją  
s ię  coraz rzadsze. Droga z pośród drzew  wy
su w a  się m iędzy lany żyta. W yjeclialiśm y już 
z puszczy i zbliżam y się ku brzegowi kanału  
Augustowskiego. Tu czeka na  nas m in ia tu ro 
wych rozm iarów  stateczek o  szum nej bardzo 
nazw ie „Zyginuni August", s ta ry  to -podobno 
klekot, ale bardzo  -pięknie odnowiony i wypo
lerow any na b iało  i czerwono. S tatek  holuje 
obszerną -barkę, w której lokuje się większość 
naszego tow arzystw a. Reszta --- tchórzliwszej 
n a tu ry  —r w siad a  na s ta tek .

, 'Płyniem y wolno w śród dwócli ścian przepy
sznej sosny, gdzieniegdzie urozm aiconej -wsze
lakiego ga tunku  drzew am i liściastem i. Daje to

Odbiło w drukarni „Czasu** w Krakowie, pod zarządom Leopolda Wójcika. Redaktor odpowiedzialny: W ładysław Szydłowski.

prześliczną gam ę odcieni zieloności, od c iem 
nej, czarnej niema] w  perspektyw ie, igły so
snowej do jasn o -szm arag d o w ej w iosennej 
brzeziny.

N araz  kanał rozszerza -się znacznie i po lek
kim- zakręcie w yjeżdżam y zupełnie niespodzie
w anie w jezioro Studzieniczne, dotychczas n ie
widoczne właśnie z powodu zakrętu . S ta tek  i 
b a rk a  nasza, posuw a się. spokojnie, 'bez na j
mniejszego d rgn ien ia  czy w ahania. -Zwiercia
dło wody gladziu tk ie , bez najm niejszej fali.- 
Dziwi mię to  i trochę- -mi się. liiepodoba ten 
spokój, p raw ie m artw ota.

— Źle pan sądzi nasze jeziora, mówi mi je 
den z tow arzyszących nam  leśników. Ho, bo! 
Potrafią  i o-ne figle p łatać , niech ty lko  w  nie 
dobry w iatr dm uchnie. Napewnaby pan o  m ar
twocie nie mówił.

A przecież jak aś  pustka  i sm ętek w ieje od 
tej szeroko rozlanej w śród ‘podbiegających ze 
w szystkich stro n  lasów tafli wodnej. -Roman
tyczny to i jakże piękny  widok, a le  nieco b ia 
łych plam  żagli, n ieco kolorow ych plam ek łó
dek, nieco głosów  w ioślarzy nieby n ie  ujęło 
piękności w idoku, dodałoby zato barwności i 
życia...

Jedna, d ru g a  śluza i jesteśm y na jeziorze 
Bialem . Tensain  urok spokoju, ciszy, tasam a 
m elancholia wód. których  n ie  m arszczy drob
n a  bodaj fala.

Rozwiać tę m eiancholję możo ty lko  tu ry 
sty k a . Całodzienny spacer po puszczy i- jezio
rach  daje  ogrom w rażeń. Jakże  t u  (prześlicz
nie. jak iż  w ym arzony ośrodek turystyczno- 
odpoczynkowy. T ylko n arazie  tu ry s ta  skaza
ny jest na  -radzenie sobie w łasnym  -przemy
słem , niczem  Robinson Kruzoe. Ani hoteli, an i 
restau racy j, n a w e t o produk ty  trudno.

i\V -Wa-rsza-wio co d ru g i dom , to now y zakład 
gastronom iczny dopieroco otw arty , b y  za pa
rę  tygodni zrobić p lajtę.

-Czyżby pp. przedsiębiorcy n ie  mogli się zdo
być na nieco oryginaln iejszą i rozsądniejszą 
inicjatyw ę? Ot — założyć pa rę  hotelików  tam  
w śród jezior. N apraw dę, przy dobrej rek la 
mie, żaden z nich n ie  zbankrutow ałby. Należa
łoby w  tym  k ie runku  zwrócić inicjatyw ę. Rola 
to  naszych stow arzyszeń turystycznych.

Na zakończenie obok serdecznych słów  po
dzięki d la  organizatorów  wycieczki i  naszych 
gospodarzy za to. że d an e  mi by ło  ,poznać ten 
uroczy zaką tek  ziem i polskiej.

Podnieść ,też uważam  za swój obowiązek 
nadzw yczajną spraw ność organizacyjną. W szy
stko  szło jak  w zegarku, sp raw n ie  i celowo, a- 
nacechow ane było przem iłą gościnnością.

Dzieje pewstenia wielkopolskiego.
Tow arzystw o dla badań  nad b is to rją  -po

w stan ia  w lkp. 1918-19 -podaje do w iadomości, 
że g ru d n iu  b. r. zam ierza w ydać zbiorowy 
tom p rac  pam ię tn ikarsk ich  i historycznych 

p. t. „W ielkopolska w  p iętnastolecie w ybuchu 
pow stania". Chcąc dać możność wypowiedze
n ia  się najszerszym  kolom  Tow arzystw o za
prasza w szystkich, in teresu jących  się h is to rją  
pow tania, do  nadesłan ia  prac, odnoszących się 
bądź to do  subiek tyw nych przeżyć, b ąd ź  leż  
op isujących -poszczególne w ydarzenia. P race  o  
charak te rze  ogólnym  nie są  pożądane. N ade
słane  rękopisy poddane zostaną ocenie K om isji 
N aukow ej Tow arzystw a. Nie przy jęte  rękopisy 
zostaną na żądanie au torów  zwrócone. P race 
nadsy łać -należy najpóźniej do  końca września 
b. r . — Tow arzystw o uprasza zainteresow anych 
o w ejście w  kon tak t i  służyć będzie autorom  
chę tn ie  pom ocą p rzez udostępnienie źródeł oraz
fachowe -wskazówki.
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